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W ielu w Polsce łam ie sobie głow ę  

nad tem , co m iało  oznaczać „zrzeczenie" 

się przez posłów  z B e-B e nietykalności 

poselsk iej.

N aszem zdaniem , na rozw iązyw anie

jęc w inę na innych, lub zasłaniając się.., 

rozkazem .

A le tak długo trw ać nie m oże.

Społeczeństw o zaczyna coraz lep iej 

rozum ieć, iż jest oszukiw ane i w innych  

zaczyna szukać.

D ziś już w ielu w  Polsce rozum ie, że

od  odpow iedzialności za w szystko , co  się 

w  Polsce od dn. 12 m aja 1926 roku dzie­

je nie zw alnia.

Z a krew przelanę, na ulicach W ar­

szaw y, za depraw ację adm inistracji, za  

szastanie groszem  publicznym , za w al­

kę z K ościo łem , za Sieczkę, C zechow icza,

Powrót nadzorcy.
W arszaw a, 20. 2. tel. w ł

N adzorca K arol D ew ey pow raca ze Sta­

nów Z jednoczonych do W arszaw y dnia 24  

b. m .

Kondplencje.
tej zagadki szkoda czasu , bo przede- 

w szystk iem  w  gruncie rzeczy w obec­

nych w arunkach panow ie posłow ie z  

rzędow ego klubu niczego się nie w yrze- 

kli, a po drugie nad posunięciam i klubu  

sejm ow ego tej partji w ogóle zbytn io się  

nam yślać nie w arto , gdyż jes> t to klub, 

który nikogo  i niczego nie reprezentu je, 

a jego w ystąpienia sprow adzają, się nie­

m al w yłącznie do jednego: odw racania  

uw agi od isto tnych zam ierzeń i celów  

czynników decydujących.

N ajczęściej jednakże zbyt hałaśliw e  

poczynania klubu B e-B e m askują brak  

program u i jednolitości w łonie obozu  

pom ajow ego.

Jest to rzekom o klub w spółpracy z  

rządem , co nie przeszkadza 0/io organów  

rządow ych atakow ać  w idom ą  głow ę rzą­

du  —  prem jera B artla .

Z  kim  zatem  klub  B e-B e w spółpracu ­

je? K to za tę pracę ponosi odpow iedzial­

ność?

Z arów no jedno jak i drugie pytanie  

należy chyba do zagadnień z dziedziny  

„rzeczyw istości m ajow ych 1'.

W eźm y dla przykładu najhałaśliw ­

szy obecnie odłain B e-B e —  konserw a­

tystów .

M ieli najprzód w  rządzie dw óch m i­

nistrów , ą w ięc zdaw ałoby się ponosili 

odpow iedzialność za to , co się w nich  

działo .

O kazało się niebaw em , że w  jednem  

z tych m inisterstw  rządził p. C ar, który  

nic w spólnego (prócz nazw iska m oże) 

nigdy z konserw atyzm em  nie m iał, a w  

m inisterstw ie  ro ln ictw a  p. Szw albe przy ­

gotow ał tym  w łaśnie czynnikom , o któ ­

re konserw atyści rzekom o się opierali, 

najcięższy cios.

Jeszcze jaskraw iej uw idacznia się  

brak w szelk iej odpow iedzialności w  

dziedzin ie ośw iatow ej i relig ijnej.

Pam iętam y, jak organa sanacyjnej 

konserw y z w ileńskiem „S łow em " na  

czele zapow iadały , że oto został szefem  
departam entu w yznań z krw i i kości 
konserw atysta, p. Fr. Potocki, że odtąd  
kato licy m ogą w Polsce spać spokojn ie, 
że w szelk ie destrukcyjne poczynania le­
w icy w  tej dziedzin ie zostaną sparaliżo ­
w ane itd . itd .

I cóż w  rezultacie w idzim y?
U płynął bardzo krótk i okres czasu , 

a oto przyw ódca konserw atystów i po ­
seł z klubu B e-B e ks. R adziw iłł, bardzo  
krytyczn-ie ocenił politykę M inisterstw a
ośw iecenia Publicznego i W yznań R ell- 
fcijnych.

Skąd tak i stan  rzeczy m ógł pow sitać?
T ylko stąd , że p. Fr. Potocki nie jest 

odpow iedzialny przed żadną grupą B e- 
a książę R adziw iłł i jego koledzy  

klubow i też nie grzeszą poczuciem  od ­
pow iedzialności, bo w łaściw ie kontaktu  
’.e społeczeństw em  nie m ają.

T rudno się zresztą tem u dziw ić, sko ­
ro się zw aży, że m andaty sw oje, posło ­
w ie bebechow i, zaw dzięczają nie głosom  
św iadom ej części społeczeństw a pol­
skiego, lecz w znacznym stopniu ciem -  
locie km iotków w ołyńskich , czy też po ­
lesk ich , a przedew szystk iem m iljonom  
zło tych , niepraw nie pobranych na ich  
m ar daty z pieniędzy publicznych.

W  tak ich w arunkach trudno isto tn ie  
m ów ić o odpow iedzialności, a skoro jej 
niem a, rodzą się w  głow ach poszczegól­
nych posłów  tego klubu, pom ysły nieraz  

najdziksze, za które nikt następnie nie  
chce ponosić odpow iedzialności, zw ala-

pom im o różnych szyldzików R adziw iłł 
czy W iślicki, Piasecki czy M iedziński, 
M ackiew icz czy też Sanojca  to  jedno i to  
sam o.

M ogą sobie dziś w „S łow ie" atako ­
w ać pp. B artla i C zerw ińskiego, ale to

M iedzińskiego, za p. Fr. Potockiego  
w szyscy razem , solidarn ie odpow iadać  
będą.

Z nieodpow iedzialnością czas skoń ­
czyć.

Duński statek „Esbern“
zderzył się z innym  statk iem  duńskim  „C arl" w  porcie ham burskim  i zatonął.

Cziczerin odmawia modlitwy.
W arszaw a, 19, 2.
C ala niem al R osja sow iecka pozostaje  

obecn ie pod w rażeniem faktu sensacyjne­
go: obłożnie chory długoletn i kierow nik  
polityki zagranicznej Sow ietów . C ziczerin , 
zw rócił się do centralnego kom itetu w yko ­
naw czego partji kom unistycznej z prośbą  
o w ykreślenie z listy członków .

Prośba ta pozostaje w zw iązku ze sta­
nem psychicznym  chorego . Pod w pływ em  
cierp ienia oraz w przew idyw aniu rychłego  
zgonu, C ziozerin zw rócił się do B oga, któ ­
rego się był w yparł i pozostaje obecn ie w  
stadjum  ekstazy relig ijnej.

W yrazem tego była prośba cho-rego, by

sprow adzono do niego duchow nego. O czy­
w iście przew ódcy bolszew izm u nie dopu ­
ścili do tak iego .skandalu 1 '.

C ziozerin pozostaje nieustannie pod  
czujną opieką przedstaw icieli G PU ., czyli 
daw nej „czrezw yczajk ik tórzy chcą od  
niego w ydobyć zeznanie, gdzie znajduje  
się rękopis pam iętników „narkom dzieła", 
obaw iając się, że jak to m iało m iejsce z  
pam iętn ikam i K rassina, będą one ogłosizo- 
ne zagranicą po śm ierci autora.

Pam iętn ik i te m ają zaw ierać w iele sen ­
sacyjnego i kom prom itu jącego rząd so ­
w iecki m aterjału , A

Schwytanie niebezpiecznego zbira 
z czerezwyczajki.

W ładze bezpieczeństw a likw idując od  
pew nego czasu organizację C entralnego ko  
m itetu partji kom unistycznej Polski, aresz-
tow aly m iędzy innym i jednego z członków  
tej partji, którego tożsam ości nie m ożna  
było początkow o ustalić .

Sędzia śledczy do spraw kom unistycz ­
nych przy sądzie okręgow ym , po zm ua- 
nem  dochodzeniu , zdem askow ał w reszcie w  
tych dniach niebezpiecznego zbira bolsze­
w ickiego, który grasow ał w W arszaw ie, 
zajm ując najw ybitn iejsze bodaj stanow i­
sko w  ruchu kom unistycznym  w  Polsce.

W ynik dochodzenia przeszedł w szelk ie  
oczekiw ania.

O kazało się, że aresztow anym działa­
czem kom unistycznym  jest nikt inny, jak  
K azim ierz C ichow ski, posiadający bogatą  
kartę w dziejach bolszew izm u.

B olszew icki opraw ca, C ichow ski był w  
1918 roku kom isarzem bolszew ickim do  
spraw  polskich w  Petersburgu i znany był 
w R osji sow ieckiej z tego , że przyczynił 
się do rozstrzelania w ielu Polaków .

W roku 1920 C ichow ski stał na czele  
rządu bolszew ickiego na L itw ie środkow ej.

D o Polski przybył C ichow ski w  1921 ro ­
ku, m ając za zadanie dokonanie przew ro ­
tu co — rzecz naturalna — pozostało w  
sferze jego niedoścignionych m arzeń.

C ichow ski stanął na czele partji kom u ­
nistycznej, jako faktyczny prezes C entral­
nego kom itetu partji kom unistycznej, a

przedtem sekretarz frakcji poselsk iej ko ­
m unistycznej.

Z drajca ten przez szereg lat kierow ał w
Polsce całym ruchem  kom unistycznym , bę  
dąc głów nym  łącznik iem z M oskw ą. Pom i­
m o to przez dłuższy czas potrafił się ukry ­
w ać i był nieuchw ytny.

C ichow ski dysponow ał w ielk iem i sum a  
m i pieniędzy i on to puszczał za pośrednie  
tw em partji kom unistycznej w Polsce fał­
szyw e banknoty 100-dolarow e, przeznaczo ­
ne na cele agitacji bolszew ickiej.

K azim ierz C ichow ski jest synem nieży ­
jącego już dziś znanego obyw atela ziem ­
skiego w R adom skiem i synem  hrabianki 
p. Ł ., pochodzącej z jednej z arystokra­
tycznych rodzin polskich .

B rat C ichow skiego jest profesorem teo- 
logji. R odzina C ichow skiego w yrzekła się  
zbira bolszew ickiego, którym  oddaw na po ­
gardza. K azim ierz C ichow ski jest człow ie­
kiem w ysoce in teligentnym . K ształcił się  
na politechnice w  L iege.

Akt rozpaczy.
M ińsk, 19. 2.

Po-d B obrujsk iem w łościanie podpa­
lili zorganizow ane ostatn io przem ocą  
przez bolszew ików  gospodarstw o kolek ­
tyw ne p. nazw ą „N ow y B yt".

W arszaw a, 19. 2.
Z pow odu zgonu A leksandra M oorę, 

m ianow anego am basadorem Stanów Z je­
dnoczonych w Polsce, m inister spraw za­
granicznych Z aleski w ystosow ał do p. 
Stim sona, sekretarza stanu w W aszyng­
tonie depeszę kondolencyjną.

Konferencja morska 
odroczona.

L ondyn, 19. 2.
W obec zupełnego braku w szelk ich w iado  

m ości z kół sam ej konferencji o stanie o- 
becnych narad w spraw ie rozbr. na m orzu  
rów nież i prasa z m usu zaw iesiła chw ilo­
w o om aw ianie rzeczonych spraw . Przew a­
ża ogólne w rażenie, że w  obradach nastąpi 
przerw a aż do chw ili rozw iązania francu ­
skiego kryzysu gabinetow ego. W  chw ili o- 
becnej staje się już oczyw istem , że w szel­
k ie pow ażne prace konferencji zostaną u- 
niem ożliw ione z pow odu nieobecności głów  
nych delegatów  francuskich .

U rzędow o kom unikują, że w rezultacie  
narad pom iędzy szczepam i w szystk ich  
znajdujących się obecnie w L ondynie de­
legacy! postanow iono odroczyć konferencję  
m orską do dn. 26 bm .

Zwycięstwo partji rzędowej 
w Japonji.

T okjo , 19. 2 R adjo .
Jak w ynika z dotychczasow ych niezu ­

pełnych jeszcze obliczeń w yników w ybo ­
rów do parlam entu , partja rządow a od ­
niosła zupełne zw ycięstw o, zyskając już  
obecn ie pow ażną w iększość.

W szponach nałogu.
Poznań, 19. 2.
A resztow ano w Poznaniu pew nego bez­

robotnego kelnera, przy którym znalezio ­
no 180 gram ów m orfiny w kostkach i 100  
gram ów kokainy w proszku. Stw ierdzo ­
no, że aresztow any należy do szajk i prze­
m ycającej do Polski m orfinę. W edług  
przybliżonych przypuszceń zdaje się, że  
w Poznaniu około 6.000 osób zażyw a m or­
finę i kokainę.

Dymisja Ullsteina.
B erlin , 20 2. T el. w ł.
Przeciw ko dyrektorow i naczelnem u  

znanej agencji, U llsteinow i, w ystąpili je­
go bracia z tego pow odu, że U llstein za­
w arł m ałżeństw o z rozw ódką, która rzeko ­
m o m iała w Paryżu trudnić się szpiego ­
stw em . Ż ona U llsteina nieom ieszkała w y  
stąpić przeciw ko redaktorow i B ernhardo ­
w i na drogę sądow ą o szczerstw o. M im o  
to rada nadzorcza koncernu udzieliła U ll­
steinow i dym isji.

Wizyta Rauschera.
W arszaw a, 20. 2. T el. w ł.
Poseł R auscher odw iedził w czoraj m in. 

Z aleskiego. W izyta dotyczyła trak tatu  
handlow ego polsko - niem ieckiego. W  
kołach delegacji niem ieckiej lansow ane  
są pogłoski, że rokow ania o zaw arcie  
trak tatu handlow ego polsko - niem ieckie­
go zakończone zostaną w krótce pom yśl­
nym  w ynikiem . (Ileż razy już w ten spo ­
sób m ydlono oczy opinji? R ed.).

Aresztowani pod zarzutem 
morderstwa.

K ościerzyna, 20. 2.
W spraw ie zam ordow ania ro ln ika Ja­

na T ochy w St. Polaszkach, jako podej­
rzanych o dokonan ie tego m orderstw a  
przytrzym ano i odstaw iono do sądu grodz 
k iego w K ościerzynie: K olca M aksym ilja- 
na ur. 30. 12. 1900 w D ortm undzie w N iem  
czech, żonaty zam . w W iękow cach, pow . 
kościersk iego, Stobę Feliksa ur. 27. 3. 
1900 w C hw arznie, pow . kościersk iego, ka ­
w aler, zam . w G dyni, ul. Św ięto jańska, 
O rdona Franciszka ur. 2. 3. 1907 w T ar­
now skiej W oli, pow . tarnobrzeskiego, ka ­
w aler, zam . w W ięckow cach, pow . kościer 
ski.
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Uroczysta akademia w WarszawieXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
w ósmą rocznicę koronacji Ojca świętego Piusa XI.

m łody a rys tok ra ta n iem ieck i is to tn ie zo - 

s ta ł skazany w B erlin ie p rzez sąd I-e j in ­

s tanc ji za w ykroczen ia seksua lne , to jed ­

nak sąd ape lacy jny uw oln ił go od w iny i 

ka ry . M im o to , je ś li s ię okaże, że oska r­

żen ie p rzec iw ko ks ięc iu n ie by ło in trygą  

po lityczną , rząd rum uńsk i n igdy do m a ł­

żeńs tw a n ie dopuśc i.

S ta ran iem  kom ite tu , pod p ro tek to ra tem  

J. E m . ks . ka rdyna ła R akow sk iego i J . E , 

ks . b iskupa G a lla , pod p rzew odn ic tw em  

gene ra ła K ona rzew skiego , w icem in is tra  

sp raw w o jskow ych w dn iu 16 -go bm . w  

sa  i R ady M ie jsk ie j odbz ła s ię u roczys ta  

akadem ja ku czc i O jca św .

S a la , boga to p rzyb rana kw ia tam i, dy ­

w anam i i sz tandaram i pap iesk iem i i na - 

rodow em i, p rzepe łn iona by ła pub licznośc ią .

N a akadem ji by li obecn i: J . E m . ks . 

ka rdyna ł R akow sk i i JJ . E E . ks . a rcyb i­

skup T eodorcw icz , ks ięża b iskup i G a ll i 

S z lagow sk i, kanon icy kap itu ły , p ra łac i, 

szam be lan i pap iescy i liczne duchow ień ­

s tw o . Z ram ien ia rządu w zię li udz ia ł pp  

m in is trow ie : Z a lesk i. S tan iew icz , K ilbn , 

K w ia tkow sk i, w icem in gen . K ona rzew sk i, 

h r. E r. P o tock i, dyr. dep . w yznań, pp. dyr. 

h r. R em er, h r. P rzeźdz ieck i. pu ik . K am iń ­

sk i i in . P arlam en t rep rezen tow a ł m arsza ­

łe k S ena tu J . S zym ańsk i K lub N arodow y  

pos . S trońsk i Z ram ien ia ko rpusu dyp lo ­

m atycznego w u roczys tośc i w zię li udz ia ł 

J. E . ks . a rcyb iskup M arm agg i, nuncjusz

Sanacja trzeszczy...
Opinja „Robotnika". - Dawne 

się grupy i
W arszaw a, 20. 2 . T e l. w ł.

S oc ja lis tyczny „R obo tn ik " w w ydan iu  

dz is ie jszem  snu je  ak tua lne  uw ag i na  tem a t 

fe rm en tów w łon ie B e-B e . R ozdźw ięk i i 

ta rc ia w oboz ie B e-B e da tu ją s ię ju ż od  

ba rdzo daw nego czasu . R ozdźw ięk i te za ­

os trzy ła p rzed k ilku dn iam i g łośna dek la ­

rac ja , k tó ra zos ta ła og łoszona w brew : ży­

czen iom  rządu p . B artla i bez w iadom ośc i 

w ie lu cz łonków k lubu B e-B e .

P rzec iw dek la rac ji za ję li s tanow isko  

zw o lenn icy Z jednoczen ia P racy, w iększość  

zw o lenn ików P artji P racy i g rupa B o jk i. 

B o jko , Lechn ick i i K rzyżanow sk i us tosun -

Katastrofa samochodowa.
Zginął w niej konsul meksykański i jego szofer, a 4 osoby od­

niosło rany.
W arszaw a, 19 . 2 .

D ziś pod W arszaw ą w yda rzy ła s ię ka ­

ta s tro fa au tom ob ilow a, w k tó re j zg inę ło  

dw ie osoby , e 4 odn ios ło c iężk ie rany . O  

godz . 9 rano z W arszaw y je cha ł do W ’ila -  

now a-r  au tom ob il, na leżący do konsu la  

m eksykańsk iego , w ’ k tó rym zna jdow a li 

s ię konsu l m eksykańsk i R odriguez D uarte , 

B ryg iew icz , honorow y konsu l z żoną , 

b ra t B ryg iew iczow e j G a łunos , pan i K a ­

skandal na dworze rumuńskim.
Zaręczyny księżniczki lleany z młodym księciem Pszczyńskim 

zerwane.
W arszaw a , 19 2 . T e l. w ł.

D onoszą z B ukaresz tu o w ie lk im  skan ­

da lu , ja k i pow sta ł na kró lew skim  dw orze  

rum uńsk im . Z aręczyny ks iężn iczk i llea ­

ny z synem ks ięc ia P szczyńsk iego zos ta ły  

ze rw ane P ow odem  tego by ł p rzedew szys t 

k iem  fa k t, że m łody m agna t n iem ieck i o - 

puszcza jąc po za ręczynach B uka resz t „za ­

pom n ia ł" u regu low ać jub ile row i rachunek  

za ... p ie rśc ionek za ręczynow y. Jub ile r 

czeka ł p rzez czas dość d ług i, w końcu jed ­

nak pos ła ł rachunek do dw m ru kró lew ­

sk iego , gdz ie go d la un ikn ięc ia skanda lu  

zap łacono ze szka tu ły kró lew sk ie j.

apos to lsk i, o raz h r. F rank lin , am basado r  

W łoch .

A kadem ję zaga ił p . gen . K ona rzew sk i, 

odczy tu jąc depeszę do O jca św . o raz odpo ­

w iedź z W atykanu , kończąc okrzyk iem  na  

cześć P ap ieża .

O rk ies tra rep rezen t. 26 pp . odeg ra ła  

hym ny pap iesk i i pańs itw ow y po lsk i.

O dczy t na t, ,.P ous X I na tle epok i“ w y ­
g łos ił m ec. S t. Janczew sk i. O dczyt ten , 
g łęboko u ję ty , p rzesuną ł p rzed oczym a  
s łuchaczy pos tać P ap ieża i jego n ies tru ­
dzoną dz ia ła lność d  a poko ju pow szechne ­
go i zapanow an ia K ró les tw a B ożego na  
z iem i.

D a lsze częśc i p rog ram u akadem ji w y ­
pe łn iły św ie tne od tw o rzen ie fragm en tu z  
„Q uo V ad is* 1 p t. „O to P io tr odchodz i do  
P ana “ p rzez J . W ęgrzyna , a rtys ty tea trów  
m ie jsk ich , o raz u tw o ry w ykonane na g ło ­
sy i o rk ies trę p rzez chó ry ped ba tu tą ks  
p ro f. N ow ack iego.

N a zakończen ie zab ra ł g łos J . E . ks  
nunc jusz M arm agg i i w yg łos ił p łom ienne  
p rzem ów ien ie .

rozdźwięki. - Dwie zwalczające 
„bagno".
kow a li s ię w obec dek la rac ji ba rdzo os tro , 

a zas trzeżen ia ich s fo rm u łow a ł Janusz  
R adz iw iłł.

M ocny ku rs w  B e-B e sym bo lizu ją „pu ł­

kow n icy", pop ie ran i p rzez g rupę K ośc ia ł- 

kow sk iego i konse rw a tys tów . G rupa B o jk i, 

część P artji P racy , tudz ież Z jednoczen ie  

P racy W si i M ias t tw orzą w  oboz ie B e-pe  

w chw ili obecne j „opozyc ję ” . R esz ta cz łon ­

ków  k lubu B e-B e , to —  zdan iem  „R obo tn i­

ka " —  w ed le w yrażen ia z epok i K onw en tu  

francusk iego „bagno", czy li tłum  b ie rny i 
n ieśm ia ły .

m ińska i k ie row ca U las .

W sku tek szybk ie j ja zdy na zakręc ie  szo  

sy au tom ob il ude rzy ł w  d rzew o, p rzyczem  

m oto r zapa lił s ię i au tom ob il s taną ł w  p ło  
m ien iach . K ierow ca U las pon iós ł śm ie rć  

na m ie jscu , c iężko rannych pasażerów  od ­

w iez iono do W arszaw y i um ieszczono w  
le czn icy . W  godz inach popo łudn iow ych  

w sku tek odn ies ionych ran konsu l D uarte  
zm arł.

Już po te j n iep rzy jem ne j h is to rji w y ­

sz ło na jaw , że na rzeczony m ia ł p rzed są ­

dem  be rliń sk im  p ioces o w ykroczen ia sek  

sua lne i że w p roces ie tym  zapad ł w yrok  

skazu jący . W  ko łach po litycznych zaczę ­
to m ów ić , iż kro low a M arja zby t pohopn le  

p rzep row adz iła w rządz ie uchw a lę , nada ­

ją ca ks ięc iu P szczyńsk iem u ty tu ł ks ięc ia  

rum uńsk iego i że o ś lub ie z ks iężn iczką  
Ileaną n ie m oże być m ow y.

P rem je r M an iu zap ros ił do s ieb ie p rzed  

s taw ic ie li p rasy , k tó rych p ros ił o to , aby  
s ię n ie rozp isyw a li c skanda lu . O św iad ­

czy ł nad to dz ienn ika rzom , że jakko lw iek

Największe rzeczy na swiecie.
N a jw iększem  m ias tem  na św iec ie co do  

liczby m ieszkańców  je s t w ciąż jeszcze Lon ­

dyn . L iczy on 7 .800  000 ludnośc i.

N ajw iększą w ieżą je s t ko los zna jdu jący  

s ię w  W em b ley w  A ng lji. L iczy on 356 .6  

m etra gdy w ieża E iffla liczy „ty lko " 300  

m etrów .

N a jw yższą w ieżę kośc ie lną pos iada  

m ias teczko U lm  w A us^rji nad D una jem . 

G łów na w ieża m a 161 m etrów .

N ie R zym , jakby s ię m ogło w ydaw ać , 

a le Londyn  pos iada na jw iększą ilość kośc io  

łów . R zym  m a ich bow iem  400 w  tem  365  

ka to lick ich —  Londyn zaś pos iada łą czn ie  

1750 kośc io łów , z tego 640 ang likańsk ich .

N a jboga tszem m uzeum na św iec ie je s t 

Luw r w  P aryżu . S a le , w k tó rych m ieszczą  

s ię ow e ska rby sz tuk i, liczą razem w ie le  

k ilom e trów  d ługośc i.

N a jw iększym pom n ik iem św ia ta jes t 
s ta tua w o lnośc i w  po rc ie w  N ow ym  Jo rku . |

Żydzi wdzierają się do szkól.
Warszawa, 20. 2
G łośną na ca łą P o lskę s ła ła s ię ju ż  

sp raw a naznaczen ia p rzez K ura to rjum  

S zko lne K rakow sk ie nauczyc ie la —  Ż yda  

do pańs tw ow ego sem inarjum nauczyc ie l­

sk iego w Jęd rze jow ie . P rzec iw ko tem u w y ­

s tąp iła na jp ie rw * m łodz ież szko lna i to w  

ba rdzo sz lache tny sposób , gdyż n ie w szczy  

na ła żadnych roz ruchów , - ń ie podnos iła  

bun tów , ty lko nap isa ła p rośbę do K s. B i­

skupa o ła skaw ą in te r.venc ję w te j sp ra ­

w ie , gdyż nauczyc ie l-Żyd kaza ł im  gw ał­

c ić n iedz ie lę . D yrek to r sem ina rjum , p . N o-

Nowe przepisy o paszportach.
M in is te rjum  S praw  W ew nę trznych w y ­

s tosow a ło do w szys tk ich w o jew odów i do  
kom isa rza R ządu m . s t. W arszaw y okó l­
n ik , w yjaśn ia jący rozpo rządzen ie , do tyczą ­
ce zn iżk i op ła t za paszpo rty na w yjazd za  
g ran icę . c .. s ...

W  okó ln iku tym  m in is te rjum  w yjaśn ia , 
że op ła ty do tyczą paszportów w ydaw a ­
nych na okres 1 roku . O -B e ’za tem inne  
w zg lędy n ie s to ją na p rzeszkodz ie w yda ­
n iu paszpo rtu w ogó le , lub n ie w ym aga ją  
og ran iczen ia te rm inu jego w ażnośc i pasz ­
po rty m ogą być w ystaw ione z te rm inem  
w ażnośc i, o ja k i pe ten t p ros i, jednak n ie  
d łuższym , n iż na jeden rok . D o tyczy to  
za rów no paszpo rtów u lgow ych , ja k i no r­
m a lnych . O sobom w yjeżdża jącym  w sp ra ­
w ach hand low ych , lub p rzem ysłow ych , po ­
w ia tow e w ładze adm in is tracy jne m ogą w y  
daw ać paszporty u lgow e , po w ykazan iu po  
trzeby w yjazdu , czy to na pods taw ie ko re ­
spondenc ji hand low e j, czy zaśw iadczen ia  
Izby P rzem ys łow o -H and low e j, czy w resz ­
c ie zaśw iadczen ia U rzędu C e lnego , lub  
p rzyw ożonych tow arów .

W ładze te jednak m ogą ods tąp ić od żą ­
dan ia okazan ia w ym ien ionych dow odów , 
o ile pos iada ją in fo rm ac je , że pe ten t is to t­
n ie po trzebu je w yjechać zag ran icę . P oza  
tem  paszporty u lgow e będą w ydaw ane o - 
sobom , uda jącym  s ię na s tud ja zag ran icę  
na pods taw ie dow odów , s tw ie rdza jących  
p rzy jęc ie do danego zak ładu , w zg lędn ie  
dow odu (ko respondenc ji), uza leżn ia jącego  
p rzy jęc ie do tego zak ładu od osob is tego  

jes t ona 93 m etry w ysoką i w aży 225 .000  

kg . W  g łow ie te j figu ry m og łoby zm ieśc ić  

s ię w ygodn ie  40 osób .

N a jw iększym  tea trem  św ia ta by ło rzym ­

sk ie C o losseum . Z ru in  jego w idać , że m ia ­

ło ono 80 w e jść i m ogło pom ieśc ić na raz  

85 .000 w idzów .

N a jd roższe ceny b ile tów ko le jow ych m a  

ko le jka szw a jca rska , idąca na Jung frau . 

K ilom e tr je zdy kosz tu je tu p raw ie 5 z ł. 

Inna sp raw a , że dz ięk i te j ko le jce m ożna  

w yjechać w c iągu 5 kw ad ransów  na w yso ­

kość 3500 m etrów ponad poz iom  m orza .

N a jgęs tszą s ieć ko le jow ą m a B e lg ja , a l­

bow iem  na p rzes trzen i 30.414 k im . kw . po ­

s iada aż 1 .090 k im . szyn i 1 .675 k im . d róg  

w odnych.

N a jw iększem uzd row isk iem  na św iec ie  

je s t W iesbaden , k tó ry posiada aż 30 źróde ł 

jo rących . A

,vak . naw ym yś la ł za to m łodz ieży , p rośbę  

do b iskupa skon fiskow a ł, uczn iom zag ro ­

z ił za to w yda len iem  z zak ładu i zas toso ­

w a ł w zg lędem m łodz ieży n ies łychany te r­

ro r, b ron iąc zaw zięc ie nauczyc ie la -Ż yda .

N a pow yższe fa k ty obu rzy ło s ię ca łe  

m ie jscow e spo łeczeńs tw o, u rządzono k ilka  

zeb rań ,' ńa k tó rych za łożono p ro tes t p rze ­

c iw ko - naznaczan iu nauczyc ie li Ż ydów do  

szkó ł ka to lick ich po lsk ich . T rzy p ro tes ty  

w ys łano już do M in is te rs tw a W . R . i O . P . 

o raz do K ura to rjum  S zko lnego w K rako ­

w ie .

s taw ien ia s ię . T e rm iny  w ażnośc i tych pasz  
po rtów będą p rzed łużane za op ła tą u lgo ­
w ą , na pods taw ie pośw iadczeń w ładz szko l 
nych indeksy , zaśw iadczen ia o zdanych  
egzam inach , cenzu ry , zaśw iadczen ia , 
s tw ie rdza jące regu la rne uczęszczan ie na  
S tud ja , w zg lędn ie dow ód , p rze jśc ia , na na<  
s tępny rok akadem ick i. , .5 .... >

P aszpo rty u lgow e, w ydaw ane  .. 
w szys tk im osobom , k tó rych dochód rocz ­
ny ne tto n ie p rzekracza 7 .200 z ł d la sam o t­
nych i 9 .600 d la żona tych , o raz k tó rych  
m a ją tek n ie p rzekracza 30 .000 z ł. P oza tem  
M in is te rjum S praw W ew nę trznych po le ­
c iło p rzep row adz ić rew iz ję do tychczaso ­
w ego trybu pos tępow an ia w s tosunku do  
osób , s ta ra jących s ię o u lgow e paszpo rty  
ku racy jne w k ie runku usp raw n ien ia i 
p rzyśp ieszen ia za ła tw ian ia tych podań .

Straszne mrozy w Hiszpanii.IHGFEDCBA

M adryt, 20. 2. (Redjo).

Od początku tygodnia panują prawie  
w  całej Hiszpanji niebywałe wprost m ro­
zy. Na 49 prowincyj hiszpańskich z 37 
donoszą, że tem peratura wynosi znacz­
nie poniżej zera. W  prowincji Avrila od  
trzech dni notują poniżej 20 stopni. — - 
Zm arzło już wiele zwierzyny i zwierząt 
dom owych. Taik silnych m rozów dotąd 
nigdy w Hiszpanji nie było.

J. I. Kraszewski. 53

Powrót do gniazda.
(Ciąg dalszy).

— Czekałbym opam iętania.

— I puścił go bezkarnie? — wy­
buchnął wojewoda. powstając. —  
Spójrzcie, co się po świecie dzieje i ja­
kie się nam zwiastują czasy, i czy pora, 
pobłażać, gdy wszystko się rw ie i pę­
ka? Żony odchodzą m ężów, duchowni 
rzucają ołtarze, dzieci się rodziców wy  

pierają, rodzeństwo zagryza się o kości. 
Jeśli ci, co stoją przy prawach starych, 
nie pójdą w obronie ich — bezbrzeżna  
rozpusta świat ogarnie.

— Nie — rzekł powoli kapłan, —  
przypom nijcie sobie czasy, gdy Zbawi­
ciel na świat przychodził. Byłoż naów- 
czas lepiej? Nie gorszeż jeszcze rozpa- 
sanie panowało nad światem ! nie o- 
brzydliwsza jadła ludzkość zgnilizna! 
Czem że ją Chrystus pokonał? nie klą­
twą, ani chłostą, ani potępieniem ... ale  
m iłością i przykładem cnoty.

W  ojewoda zam yślił się ponuro.

— W ięc jabym m iał — zawołał —  
zostać zwyciężonym i m ilczeć, dać się 
sobie urągać i znieść szyderstwo z m ej 
władzy? Od kogo? od własnego dziecka 
m ojego! Nie, to nie m oże być: jutro m i 
wypowie posłuszeństwo, co żyje pode- 

m ną, a skarać nie będę śm iał buntu, po  
błażywszy najwinniejszem u. Nie! nie! 
ja nie m am dziecka! ja go nie znam i 
znać nie chcę!

Ksiądz poruszył się na sied®eniu.

— Panie wojewodo — począł, m ie­
rząc go wzrokiem spokojnym , — nie o  
jedno dziecię tu chodzi, ale razem  o naj 
droższą ci towarzyszkę żywota. Znie- 
sież ona ten cios, potrafiż ona wyrzec 
się dziecka swojego? Pom yśl, czy nic 
wydałbyś też na nią wyroku śm ierci? 
A cóż ona jest winna, ta święta istotą? 
Nad nią, jeśli nie nad dzieckiem , litość 
m ięć powinniście.

Stary drgnął.

—  Chora jest i o niczem  wiedzieć nie  
będzie. W ydałem rozkazy. Nie zapyta  
m nie, bo wie, że pytaniem zakrwawiła­
by m i serce. Będę czekał, aż odzyska  
siły, lecz pewien jes>tem hartu jej du­
szy; przyjm ie ona słuszny wyrok i uzna 
jego sprawiedliwość.

— Stoicie przy swojem — odezwał 
ksiądz, — na nic się tu rada m oja nie 
zdała. Pozwijcie, zawołajcie, rozkażcie  
wrócić, zagroźcie, ale nie karzcio nie- 

wysłuchanego!! Sąd schwytanemu na 
uczynku złoczyńcy daje obrońcę i słu­
cha go; kom uż, jeśli nie ojcu przystało  
wyczerpać wszystko, nim się rozłączy 

z własnem  dziecięciem i powoła na gło­

wę jego pom stę Bożą, idącą za niebłogo  
sławieństwem ?

W ojewoda m ilczał ponury.
—  Jam tylko cichy sługa Boży —  do  

dał proboszcz, —  ja więcej z ubogimi 
niż z wami m ożnym i tego świata m am  
do czynienia. W y stoicie na świeczniku 
i nawykliście w surowość tylko wierzyć 
i grozę: rachujcie się z sum ieniem , aby- 
śćie jej nie nadużyli, dajcie przystęp 
m iłości do duszy wa.szej!! Nie kupujcie 
sobie zgryzot, a dziecku nie zam ykajcie 
drzwi do powrotu.

—  W e wszystkiem , co czynicie, suro­
wości zbytek, m iłości zam ało — . m ówił 
poruszony staruszek. — Ghcieliście 
prawdy, kapłan nie m ógł jej zam ilczeć; 
a czy ściągnie na siebie gniew wasz... 
byle Bożego nie m iał nad sobą, cóż m u  
z tem ?

W ojewoda zbladły stał jak słup. 
Ubodło go, co starzec powiedział, zm ie­
szał się i nie odpowiedział nic. Pleban  
skłonił się nisko, pozdrowił zwykłem  
chrzęści  jańskiem : Niech będzie po­
chwalony  I —  i wyszedł.

n.
Ucieczki z więzienia Janusza łatwo  

się szczegółów dom yślić. Po widzeniu 
się z m atką, ogarnął go sm utek, roz­
pacz niem al. Potępienie przez nią jego 
m iłości do Frydy, surowe jej wyrazy, 
dawały przewidzieć przyszłość, której 

Janusz przypuszczenia nawet znieść nie 
m ógł. Burzyło się w nim wszystko na  
tę m yśl, że wyrzeeby się m usiał tego, 
co ukochał najm ocniej.

Ani ojciec, ani m atka nie m ogli więc 
przebaczyć m u i pobłogosławić. Nie zo­
stawało więc nic, tylko się zaprzeć sa­
m ego siebie, lub rozkuć pęta, co go wią­
zały. M łodizieńcza wyobraźnia poru­
szała sercem i burzyła je. Z każdą chwi 
łą rósł niepokój i rozpacz; upokarzają­
ca niewola przyczyniła się do ich zwięk 
szenia. Drugiego dnia wpadł w rodzaj 
szału i gorąozki. Józiak siedział pod  
oknem . Zbliżył się ku niem u, znał przy­
wiązanie chłopaka do siebie.

— Słuchaj — zawołał głosem roz­
paczliwym, —  ja się fu duszę, ja nie wy  
żyję, ja um rę, ja m uszę uciekać.

Przykląkłszy u kraty Józiak, głowę 
przechylił ku niemu.

— Ale to niepodobieństwo — rzekł 
cicho, — u drzwi na straży burgrabia, 
w zam ku pełno łudzi, w oknie krata. .

a

—  Ja m uszę być wolny! —  krzyknął 
Janusz — na żelazną kratę jest tward­
sza od niej piła, są ręce, co ją wy­
łam ią... kam ień wykruszę. Ty m i po­
winieneś dopom óc; m nie więzienie to  
o szaleństwo przyprawi. Idź, szukaj lu­
dzi, płaćra ratuj.

(C iąg da lszy nas tąp i).
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„W  pracach i w alce o zachow an ie po l­
skośc i, jako też przyw rócen ie P om orza  
na łono O jczyzny zasłuży li się następu jący  
obyw ate le , k tó rych pam ięć n iechaj prze j­
dzie w przysz łe pokolen ia .

1) śp . dr. Józef W ybicki; 2) śp . dr. S te ­
fan Ł as-ew sk i; 3) śp . L eon C zariiń sk i; i' 
śp . dr. W ładysław  S zum an ; 5) śp . Jan H u  
lew icz . pow stan iec z 1863 r.; 6) śp . rtm . 
S tan isław M ichalsk i; 7) śp . Ju ljan P re is  
(S ie ip P o laczek ); 8) śp . ks. pose ł E lm i- 
now ski; 9) śp . pose ł S zym on T okarsk i; 
10) śp . pose ł K alkste in ; 11) śp . H ierom in  
D erdow sk i; 12) śp . ks. S zczepan K eller; 
13) śp . p lu tonow y P ająkow sk i G erhard ; 14) 
śp . C zarliń ska M arja ; 15) śp . L udw ik Ś lą­
sk i sen jo r; 16) śp . Jadw iga S laska; 17) 
śp . L udw ika M ieczn ikow ska; 18) śp . Jan  
K ryzan ; 19) śp . ks. F ranciszek M alinow ­
sk i; 20) śp . F lo rjan C eynow a; 21) śp . K a­
z im ierz S zu lc ; 22) śp . N ata lis S u lerzyck i; 
23) śp . T eodor D onim irsk i; 24) śp . ks. po ­
se ł K lingerberg ; 25) śp . Z ygm un t Ł ysków  
sk i; 26) śp . A m broży G ółkow sk i; 27) śp . 
H iacyn t Jackow sk i; 28) śp . M ieczysław  
Ł yskow sk i; 29) śp . ks. K onst. D am ro t; 30) 
śp . Józef C hociszew sk i; 31) śp . S tan isław  
W ięclew sk i; 32) śp . dyr. Ł ożyńsk i; 33) 
śp . S tefan  ja N ow aków na; 34) śp . B olesław  
W olsz leg ier; 35) śp . Józefa t Jankow sk i; 
36) śp . W ojciechow sk i w eteran 63 roku ; 
37) śp . Ignacy D an ie lew sk i; 38) śp . C yry l 
D an ie lew sk i; 39) śp . A ntoni B rejsk i.

40) śp . M arja P ią tkow ska; 41) śp . dr. 
P io tr P iskorsk i; 42) śp . W oźn iak ; 43) śp . 
K azim ierz S zczepanow ski; 44) śp . Jan S tu  
dzińsk i; 45) śp . dr. B olesław S zczyg łow - 
sk i; 46) śp . ks. dziekan Józef O drow sk i; 
47) śp . ks. Jan M ęczykow sk i; 48) śp . E d ­
w ard D onim irsk i; 49) śp . W ojciech K w ie ­
c iń sk i; 50) śp . ks. L eon M iszew sk i; 51) 
śp . L udw ika P o tocka; 52) śp . adw . M icha  
łek ; 53) śp . dr. H zepn ikow sk i; 54) śp . pro  
feso r C hudzińsk i; 55) śp . szam belan S i­
korsk i; 56) śp . ks. dr. A ntoni W olsz leg ier;  
57) śp . Ł yskow sk i z M ileszew ; 58) śp . S iko r­
sk i z L isna; 59) śp . L eon R ybow sk i; 60) śp . 
A braham ; 61) śp . L eon P y tlik ; 62) śp . 
adw . G ryn ing ; 63) śp . Z ygm un t D zia low - 
sk i; 64) śp . B auza Jerzy pow stan iec i żo ł­
n ierz ; 65) śp . K aszyńsk i A nton i, pow sta­
n iec i żo łn ierz ;. 66) śp . pro f. C hudzińsk i, 
pow stan iec i żo łn ierz; 67) śp . L ip ińsk i 
M arjan . pow stan iec i żo łn ierz ; 68) śp . 
W ysock i Józef, pow staniec i żo łn ierz ; 69) 
śp . Jan Jankow sk i, ocho tn ik W P ._ ; 70) śp . 
K ethp ińsk i R om an ocho tn ik W P .; 71) śp . 
ks. pra ła t dr. P o łom sk i K saw ery ; 72) śp . 
kś. dziekan K ozłow sk i; 73) śp . ks. dziekan  
P ob łock i; 74) śp . ks dziekan Z ię tarsk i; 
75) śp . ks. radca Ł abuńsk i; 76) śp . ks. 
P io trow sk i; 77) śp . ks. dziekan B rzeziń ­
sk i) 78) śp . dr. Józef S zczepańsk i; 79) śp . 
dr. M ichalsk i.

80) śp . burm istrz G aw in -G ostom sk i; 81) 
śp . hr. O sw ald P o tock i; 82) śp . K azim ierz  
Ś ląsk i; 83) śp . L eon D zia low sk i; 84) śp . 
Jan P rabuck i; 85) śp . W anda B alcerska ; 
86) śp . M arcin S ass; 87) śp . S tefan P iszcz ; 
88) śp . A lo jzy Z ie liń sk i; 89) śp . F ranciszek  
C hróśc iń sk i; 90) śp . C ym brow sk i naucz .; 
91) F ranciszek K lug iew icz ; 92) śp . T eofil 
K uczora ; 93) śp . A leksander S zym ańsk i, 
kup iec . 94) śp . R om an W ojteck i; 95) 
śp . L udw ik Z ie liń sk i; 96) śp F ranciszek  
Ł uk iew sk i; 97) śp . Jan L edw ochow sk i; 
98) śp . S tan isław S zypersk i; 99) śp , Jan  
W rzesińsk i; 100) śp . T eofil S iko rsk i; 101) 
śp . F ranciszek Z ió łkow sk i; 102) śp . S o ­
w ińsk i sek re tarz sądow y; 103) śp . Jan M a  
kow sk i; 104) śp . M arjan S u jkow sk i; 105) 
śp . F ranciszek S ass; 106) śp . dr. E dw ard  
S zym an ; 107) śp . S tan isław F austm ann; 
108) śp . F austm annow a; 109) śp . Józef 
K arp ińsk i; 110) śp Jakób L ew andow sk i; 
111) śp . ks. proboszcz D ekow sk i; 112)

KRONIKA.
Wąbrzeźno, 21 lutego 1930 r.

KALENDARZ.
S obo ta , K at. św . P io tra A ntj, 
N iedzie la , P io tra D am .
P on iedzia łek , M acie ja A post,

0 Sprostowanie pouczeń ,prawnlka“. 
W  osta tn im  num erze „św ie tn ie" in fo rm u ją  
cego „G łosu W ąbrzesk iego", czy tam y po ­
uczen ie , że na podstaw ie now eli do „p raw a  
o ustro ju sądów pow szechnych" og łoszo ­
nej w  D zienn iku ustaw  z dn . 3 hm . zosta ła  
nazw a , S ąd G rodzk i" zm ien ioną na p ier­
w otną „S ąd P ow iatow y". P isze „G łos", że  
należy za tem  podan ia ad resow ać do ,S ądu  
P ow iatow ego" i sędziów ty tu łow ać „sędzia  
m i pow ia tow ym i.

Z e w zg lędu na w ażność prob lem u , jak i 
w spom niana now ela stw orzy ła , poczuw a ­
m y się do obow iązku , tę bałam utną no ta t­
kę sp rostow ać. W praw dzie art. 74 now eli 
przyw raca daw ną nazw ą „S ąd P ow iatow y"  
ó łe już następny artykuł 7u w spom nianej 
now eli porucza w ykonan ie tego postano ­
w ien ia m in istrow i sp raw ied liw ości. O kól­
n ika w ykonaw czego m in . sp raw iedliw ości  
W te j sp raw ie jeszcze brak i w ątp ić należy  
czy takow y się ukaże , gdyż praw dopodo ­
bn ie zachodzi w now eli pom yłka . D o uka ­
zan ia się okó ln ika w prow adzającego w  
życie postanow ien ia przew idziane w no ­
w eli, ■ obow iązu ję stan , jak i is tn ia ł przed  
w ydan iem  now eli. P odkreślam y za tem , że  
należy zaw sze jeszcze p isać do , S ądu  
G rodzk iego", żadna ustaw a bow iem  n ie o- 
bow iązuje , sko ro n ie zostan ie w prow adzo ­

śp . L udw ik R ajkow sk i, 113) śp . A n ­
ton i K urzyńsk i; 114) śp . B ron islaw K o ­
rzyńsk i; 115) śp . F ranciszek P aw łow sk i; 
116) śp . Józef P rzybyszew sk i; 117) śp . K a ­
z im ierz C ichock i; il8 ) śp . A nton i W roń ­
sk i, b . kom isaryczny burm istrz z K ow a ­
lew a; 119) śp . dr. Janaszek .

120) śp . burm istrz Jerzyk iew icz M ie­
czysław ; 121) śp . B ob ińsk i M ichał; 122) 
śp . S trze leck i; 123) śp . G apa A ugustyn , 
burm istrz ; 124). śp . O rlew icz B olesław ; 
125) śp . W ęclaw sk i W ładysław ; 126) śp . 
M ajew sk i Ju ljan ; 127) śp . m ajo r O ssow ­
sk i S tan isław ; 128) śp . ks. dziekan D zio - 
nara ; 129) śp . L eon S kąp ińsk i; 130) śp . 
Z ygm un t R om an ; 131) śp . D ębsk i Ino -  
cen ty ; 132) śp . ks. prób . W ietrzykow sk i; 
133) śp . ks. prob . D oering Jan ; 134) śp . 
ks. dr. N elke L eon ; 135) śp . D an ie iew icz  
K azim ierz ; 136) śp . D ąbrow sk i W incen ty ; 
137) śp . S ukow ski Józef zastrze lony przez  
grenzschu tz ; 138) . śp . B olesław D om a ­
radzk i; 139) śp . Ł ukasz M arasz ; 140) śp . 
W ojciech K arzyck i; 141) śp . S tan isław M i 
chalak , pow stan iec i żo łn ierz ; 142) śp . Jó ­
zef P ep liń sk i, pow staniec i żo łn ierz ; 143) 
śp . Józef L em ańsk i, pow staniec i żo łn ierz ; 
144) śp . F rancis-ek B lażejew icz . pow sta­
n iec i żo łn ierz ; 145) śp . F ranciszek P a ­
w łow sk i. pow stan iec i żo łn ierz ; 146) śp . 
F ranciszek G ogo lew sk i, pow stan iec i żo ł­
n ierz : 147) śp . A nton i P eron , pow stan iec  
i żo łn ierz ; 148) śp . ks. C hm ielew sk i; 149) 
śp . dr. Ś ląsk i W ito ld ; 150) śp . G rzybaczew - 
sk i F elik s; 151) śp . ks. kanon ik Ju ljiisz  
P ob łock i; 152) śp . ks. A ugustyn P ob łock i; 
153) śp . L udw ik Ś ląsk i; 154) śp . ks. K ujot; 
155) śp . ks. T okarsk i F elik s; 156) śp . E u ­
stachy D zia low sk i; 157) śp . K aro l U da-  
łow sk i; 158) śp . L eonard S iudow sk i; 159) 
śp . dr. O ttom ar K refft.

160) śp . dr. B ogusław sk i; 161) śp . S tan i­
sław W aw rzyn iak ; 162) śp T eofil W ysoc­
k i; 163) śp . A nton i P io trow icz ; 164) śp . ks. 
M arjan D ąbrow ski; 165) śp . K azim ierz S tal 
m iersk i; 165) śp . Jan O drow sk i; 167) śp . Ja  
kób A rciński; 168) śp . M arceli G łow ack i; 
169) śp . Józef L echow icz ; 170) śp . T eofil 
M akow sk i; 171) śp . A leksander R ogow sk i; 
172) śp . B ron isław  G rabow sk i; 173) śp . L eon  
L askow sk i; 174) śp . Z ygm un t K lein ; 175) 
śp . Józef S zuchm ielsk i; 176) śp . A ntom  
K arpus; 178) śp . Józef Z apalsk i; 179) śp . Jó ­
zef G ulgow sk i; 180) śp . dr. K azim ierz K a- 
rasiew icz ; 181) M ichał W olsk i; 182) sp . 
W ikto r M arch lew sk i; 183) śp . Jan G ołę­
b iew sk i; 184) śp . Jan M arch lew sk i; 185) śp . 
K azim ierz Jakub ; 186) śp . Jan S top ikow - 
sk i; 187) śp . A nton i S tefańsk i; 188) śp . A - 
nato lja Ł aszew ska; 189) śp . B olesław S o- 
b iechow sk i; 190) śp . adw . G rabarz ; 191) śp . 
dr. Z ygm un t Z m ura; 192) śp . B ernard K rzy  
w iński; 193) śp . F ranciszek C ałbeck i; 194) 
śp . E m ił S ob iesk i; 195) śp . F ranciszek G liń  
sk i; 196) śp . E m il L nisk i; 197) śp . Ź ynda; 
198) śp . B azy li B rzesk i; 199) śp . F ranciszek  
C ieszyńsk i; 200) śp . Jan D era; 201) sp . 
F ranciszek D era; 202) śp . ks ofic ja ł D zię- 
g ie lew sk i; 203) śp . ks. dr. C zap la ; 204) śp . 
ks. prof. Z ie liń sk i; 205) śp . Jakób S ztorm a; 
206) śp . M ieczysław C zarnow sk i; 207) śp . 
Józef R ezm erow sk i; 208) śp . W ładysław  
L ew andow ski; 209) śp . E dm und K leina ; 
210) śp . B ron isław  M ania ; 211) śp . F ranci­
szek Justa ; 212) śp . Jakób Ju rczyńsk i; 213) 
śp . J . D obrow olska; 214) śp . M arcin W et- 
land t; 215) śp . Jakób C hm ielecki oraz w ie ­
lu innych sz lachetnych i ofiarnych często  
bezim iennych bo jow n ików , k tó rym w olą  
O patrznośc i B osk ie j n ie danem by ło do ­
żyć dzisie jsze j radosnej chw ili uczczen ia  
10-te j roczn icy odzyskan ia przez w skrze ­
szoną R zeczpospo litą P o lską P rastare j 
Z iem i P om orsk ie j, a tem  sam em

C ześć Ich pom ięci!

na w życie rozpo rządzen iem w ykonaw - 
cze-m . Ź e „G łos" tego  n ie w ie —  n ie dziw i­
m y się .

0  Bal Królewski Bractwa Strzeleckie­
go , k tó ry się odby ł w  dn iu 18 hm . na sa li 
p . K aczyńsk iego zg rom adził liczn ie oby­
w ate li naszego m iasta i naw et o-ko licy . W  
p iękn ie udekorow anej sa li, przy m uzyce 18  
pu łku u łanów z G rudziądza baw iono się  
ochoczo do rana .

0  Kurs handlowy i pisania na maszy­
nach . W spom niany kurs, na k tó ry zap isy  
się obecn ie odbyw ają , jest rzeczyw iśc ie  
godny m po lecen ia . N a kursie tym  będzie  
m ożna się w yuczyć . księgow ’ośc i różnych  
system ów , ary tm etyk i hand low ej, praw a  
w ekslow ego i w szelk ich nauk , po trzebnych  
w pracy w jak im ko lw iek b iu rze przedsię­
b io rstw a hand low ego lub przem ysłow ego .  
K ierow n ic tw o kursu spoczyw ać będzie li 
ty lko w  rękach fachow ych . K urs jest kon ­
cesjonow anym  i abso lw enci p© jego ukoń ­
czen iu o trzym ują św iadectw a. Z kursu te ­
go w in ien każdy w  m iarę m ożności sko ­
rzystać .

0  W iadomości z Konnersreuth. O d dziś  
począw szy w  każdem  num erze sobo tn im , 
będziem y podaw ali obszern ie i bardzo  
źród łow o opracow ane przez w iel. ks. W ie- 
łew sk iego „w iadom ości z K onnersreu th" . 
T em at to bardzo in te resu jący . D zie je sty - 
gm atyzow anej T eresy z K onnersreu th in ­
te resu ją ca ły św ja t i są tem atem nauko ­
w ych dociekań . R a> dzim y czy te ln ikom  
każdy artyku ł w yciąć i zachow ać a z cza ­
sem  będzie z tego bardzo c iekaw a książka .

0 Nowości w kinie „Dwór W ąbrze­
ski". W łaścic ie l k ina „D w ór W ąbrzesk i"  
p. Jan Kaczyński wykonuje w swem ki-

Rewizje w „Domu Liebknechta" i w redakcji „Rotę Fahne“. - 
Atak komunistów na policję.

B erlin , 19 . 2 . te l. w ł.
W czora j oddzia ły skonsygnow anej po ­

licji w sile oko ło dw ustu ludz i o toczy ły  

nag le cen tralę kom un istyczną w B erlin ie  

t. zw . „D om  K aro la L iebknech ta" przy p la ­

cu B uelow a i przep row adziły trzygodzinną  

rew iz ję . D ała ona sensacy jne w ynik i. S a- 

ae j „b ibu ły" w yw ro tow ej w yw ieziono ta ­

k ie m asy , że ledw ie zdo łano ją pom ieśc ić  

na dw u au tach c iężarow ych . P onad to po ­

lic ja znalaz ła p lany now ego zam achu ko ­

m unistycznego . k tó ry m iał być przep row a ­

n ie sta le szereg u lepszeń , aby zaw sze w  
zupełności zaspoko ić i w ym agan ia byw al­
ców  k ina i uczyn ić zadość w ym ogom no ­
w oczesnej techn ik i k inow ej. O sta tn io a-  
para t film ow y zosta ł zaopatrzony w sku ­
teczn ie dzia ła jące częśc i zapob iegające  
ew en tualnem u pożarow i. P rzekonaliśm y  
s ię naoczn ie , że przy obecnych u lepsze ­
n iach poby t w  k in ie p . K aczyńsk iego jest 
bezp iecznym i ew en tualność pożaru w o-  
gó le n ie is tn ieje .

^ 0 Jakie będziemy mieli jeszcze impre­
zy karnawałowe? Jak w idzim y fina ł kar-; 
naw ału tegorocznego będzie obfiłym * 1* '-’w  
zabaw y . W  nadchodzącą sobo tę odbyw a  
się bal uczn iów P aństw ow ej S zko ły R ol­
n iczo - H odow lanej z D ębow ejłąk i. . Już  
w e w torek odbędzie się w ieczo rek T ow . 
M łodzieży Ż eńsk ie j. W  dn iu 1 . m arca od ­
będzie się w yczek iw any przez w szystk ich  
koncert „L u tn i" , w reszc ie zabaw a „S oko ­
ła" w  dn iu 3 . m arca zam kn ie d ług i w  tym  
roku karnaw ał.

GOLUB.
W szyscy na* wieczorek! S tow arzyszen ie  

M łodzieży P o lsk ie j urządza w n iedzielę 23  
bm . w ieczo rek tow arzysk i na sa lach ho ­
te lu C en tra lnego . K ażdy rozum ie znaczen ie  
S M P. w  obecnych czasach bezre lig ijnych , 
każdy zna kato lick ie i narodow e jego idee
i hasła. T oteż każdy , k tó rem u dobro K o ­
śc io ła kato lick iego i przysz ło ść narodu po i 
sk iego leży na sercu , przybędzie na w ie ­
czo rek S M P. > > —

Obchód P. W . i W . F. K om ite t P W .J  
W F . ce lem obchodu uroczysto śc i 10-lec ia  
w yzw olen ia P om orza urządził w  sobo tę 15

0 Zebranie Teatru Ludowego, D ziś  
w ieczo rem  w alne zeb ran ie T ow . T eatru L u  
dow ego w W ąbrzeźn ie na sa lce p . S zy ­
m ańsk iego . N a porządku obrad sp raw o ­
zdan ie z dzia ła lnośc i: zarządu i w ybór no ­
w ego . P rzybycie w szystk ich cz łonków  ko  
n ieczne .

0 W alne zebranie Związku Podofice­
rów Rezerwy. W  sobo tę o godzin ie 7 .30  
w loka lu p . C zesław a M akow sk iego odbę ­
dzie się doroczne w alne zeb ran ie . N a po ­
rządku obrad sp raw ozdan ie z dzia ła lno ­
śc i zarządu , w ybór now ego , za ła tw ien ie  
w szelk ich fo rm alnośc i rocżnych itd . P rzy ­
bycie w szystk ich cz łonków na pow yższe  
zeb ran ie kon ieczne .

Z arząd .

Nie nos dla tabakiery... O pow yż-  
szem  przysłow iu zapom inają nasi dom oro ­
śli sanato rzy , a pon iew aż to zapom nien ie  
dzie je się kosz tem  spo łeczeństw a, w ięc  na ­
leży im  przypom n ., że p ien iądze w fo rm ie  
podatków na po trzeby państw a i sam o ­
rządu sk ładane są przez ca łe spo łeczeń ­
stw o , a jeżeli o praw dę chodzi, to pow ie ­
dzieć należy , że najm n ie j sk ładają się na  
to sanato rzy , k tó rzy należą racze j do ka ­
tego rii tych , k tó rzy b io rą , na co jest do ­
w odów bez liku .

Z apy tać prze to należy , d laczego staro ­
sta naszego pow ia tu p . dr. P rądzyńsk i 
zam ieśc ił p ła tne og łoszen ie o w yłożen iu  
do pub licznego przeg lądu budżetu na rok  
1930 /31 ty lko w D e-P e. C zyż p . sta ro sta  
sądzi, że jeżeli D e-P e jest jego osob istym  
organem , m usi go czy tać każdy inny o- 
byw ate l p łacący podatk i? M am y na m iej­
scu dw ie znaćzn ie poczy tn ie jśże gu- 
źe tj<  i w tych się og łoszen ie n ie u-  
kazało , n ie m ów iąc już o „S łow ie P om or­
sk iem " w k tó rem og łoszen ie m ogłoby o  
śm ierć przyp raw ić n iek tórych senato rów  
w  T orun iu .

P y tam y jednak , czy w gląd do budżetu , 
k tó ry p . staro sta by ł łaskaw  w yłożyć , m a ­
ją ty lko pp . so łty si, k tó rym  p . sta ro sta za  
ich p ien iądze p ism o zaabonow ał?

P y tam y dale j, czy og łoszen ie w  D e P e  
o nasze j P ow . K asie O szczędnośc i przy ­
n iesie je j jaką korzyść?

L udność naszego pow ia tu i tak już na  
D e-P e spo ro grosza w yłoży ła w fo rm ie  
zuży te j benzyny i sam ochodu p .rzy zb ie ­
ran iu udzia łów a następn ie ażeby n ie  
praw n ie udzie lony redyskon t w yrów nać .

T e sp raw y radz im y p . sta ro śc ie w ziąć  
pod rozw agę i n ie lekcew ażyć g łosu op i- 
n ji, k tó ra n ie jest taką bezm yślną trzodą , 
jakąby ją sanato rzy m ieć chcie li.

Obywatel. 

dzony w B erlin ie . P rzep row adzono rów n ież  

rew iz ję w  redakcji „R o tę F ahne".

W  czasie tych rew izy j zaa larm ow an i 

przez kom un istów robo tn icy śc iągnęli na  

na B uelow p la< tz . T łum y za ję ły w obec po ­

lic ji groźną podstaw ę i gdy , po rew iz ji, zą*  

czę to śc iągać kordony po lic jan tów , robo t­

n icy rzuc ili się do a taku , a z okna „D om u  

L iebknech ta" w yw ieszono czerw ony sz tan ­

dar bo lszew ick i. P o d łuższych u tarczkach  

po lic ja rozp roszy ła dem onstran tów . K ilku  

funkcjonariuszy po lic ji odn iosło rany .

PŁUŻNICA, pow. wąbrzeski.
Obchód dziesięciolecia. W n iedzie lę  

dn ia 16 . bm . o godzin ie 9 .30 zeb ra ły się to ­
w arzystw a na p lacu szko lnym . P rzez  
rzęsiśc ie udekorow aną flagam i w ieś, w y ­
ru szył pochód do kośc io ła na uroczyste  
nabożeństw o ; W  pochod zie w zię ły udzia ł 
T ow arzystw a M łodzieży z O rłow a j P łuż ­
n icy . T ow arzystw o Ś p iew u „S łow ik", W o­
jacy i S traż P ożarna z P łużn icy ,; 
U roczyste nabożeństw o odpraw ił ks. 
prób --D ekow sk i. P o nabożeństw ie., odby ł 
się 1 na cm en tarzu apel przy  - grob ie -po le­
g łych śp»  v Józefy  P szczyńsk iego^ .. P o .ląper  
lu - tu t. oddzia ł P . W . oddał sa lw ę honoro ­
w ą granatam i ręcznem i. Z cm en tarza  
w ym aszerow ano na środek w si, gdzie pre ­
zes T ow . P ow st. i W ojaków  p . P atkow sk i 
odczy ta ł odznaczonych odznaką F rontu  
P om orsk iego , w znosząc w końcu okrzyk  
na cześć gen . H allera . N astępn ie prze ­
m ów ił o don iosło śc i dn ia p . naucz . A . R ei­
m ann , w znosząc w końcu okrzyk na cześć  
R zeczypospo lite j P o lsk ., je j P rezyden ta  
i arm ji. D efiladą przed ks. proboszczem  
i w ładzhm i zokończono pochód. P o po ­
chodzie odby ła się uroczysta akadem ja na  
sa li p . D ąbrow sk iego . N a prog ram aka-  
dem ji z łoży ły się : w iersz bardzo udatn ie  
w ygłoszony przez uczen icę M artę W iśn iew  
ską z C zapel oraz w iersz w ygłoszony nie 
m niej udatn ie przez p . K ultygów nę z  
T ow . „S łow ik". P rzem ów ien ie w ygłosił p . 
S zym ańsk i z U goszczą . D rug i re fera t 
m iał p . O łtarzew sk i. P . O łtarzew sk i w  
rzew nych słow ach odezw ał się do m atek  
i o jców , w skazu jąc na ich zadan ia w u-  
m acn ian iu po lskośc i P om orza . O dśp iew a ­
n iem  „R o ty" zakończon o w zn iosłą uroczy ­
sto ść . 0

CZAPLE- pow. wąbrzeski.

W  sobo tę dn ia 15 . bm . uczciły dziec i 
tu t szkoły roczn icę w kroczen ia w ojsk po i 
sk ich na P om orze . P o udekorow an iu , 
rzadk iego okazu jak im  jest pom nik 10-le- 
c ia na dziedzińcu szko lnym , udały się dzie  
c i do k lasy . W  k lasie przem ów ił do dzie ­
c i nauczycie l p . R eim an , pouczając je , 
czego rocznicę obchodzą i jak iem jest 
znaczen ie tego dn ia d la ich przysz ło śc i. 
P o przem ów ien iu p . R eim ana odśp iew ały  
dziec i „R o tę" . 0

UCIĄŻ, pow. wąbrzeski.

W ioska U ciąż daw nie j by ła fo lw ar­
k iem i zosta ła rozparce low aną jeszcze za  
czasów  urusk ieh m iędzy ko lon istów - hap  
ty stów . O becn ie m a w ieś nasza charak ter  
w ybitn ie po lsk i. W w iosce Z budow ano  
śliczną figurę św . Jana Z baw ic ie la i B ożą  
M ękę z w izerunk iem  P ana Jezusa U krzy ­
żow anego . F igu ra ta i w iele innych o- 
zdób w si U ciąża , to w  w ielk ie j m ierze za ­
sługa daw nie jszego p . J . R um ińsk iego , 
k tó ry za d ług ie la ta pracy c ieszy  się w ca  
łe j w si uznan iem . (? )
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Żyjmy w duchu 
Kościoła św.

Dzisiejsza niedziela, M ięsopustną zwa­
na, to powtórne dla nas upom nienie Ko­
ścioła św., byśm y się dobrze przygotowa- 

. li na w. post, byśmy ten okres naszego 
duchowego odrodzenia, który nazwaćby  
m ożna wiosną duszy, dobrze przeżyli.

Czego uczy nas dzisiejsza niedziela? 
Kościół św. stawia przed nam i trzech  
m ężów, którzy m ają być dziś naszym i ka­
znodziejam i. Są nim i Noe, św. Paweł i 
Chrystus Pan.

Zeszłej niedzieli czytał Kościół św. w  
m odlitwach brewjarzowych Pismo św. 
Starego Testam entu o stworzeniu świata, 
pierwszych rodzicach, ich upadku i prze­
powiednię o M esjaszu. Dziś czyta Kościół 
o Noem i o potopie jako karze za grzech. 
Kościół widzi w potopie narzędzie Bo­
skiej sprawiedliwości dla ukarania ze­
psutego rodzaju ludzkiego, powtóre na­
rzędzie m iłosierdzia Bożego w tem zrozu­
m ieniu, że woda jako m aterja chrztu św. 
obm ywa z grzechów i czyni nas dziećm i 
Boga. W wodzie potopu jako i chrztu św. 
grzech został pogrzebany. W tenczas przy­
słał Bóg Noego dla ratowania upadłej 
ludzkości; nam zesłał Chrystusa, Odkupi­
ciela.

Jak Noe, tak i Chrystus zbudował ar­
kę, a tą arką jest Kościół św., i ten, któ­
ry weń wejdzie przez chrzest Sw., będzie 
uratowany. Arka Noego dała schronienie  
jedynie jego rodzinie, arka Chrystusa, to 
jest Kościół św. ratuje całą wielką rodzi­
nę ludu chrześcijańskiego i wyląduje z 
wszystkimi w ojczyźnie niebieskiej. Noe 
jest m ężem Bożym wśród otoczenia po­
gańskiego postawiony. Każdy z nas wi­
nien się stać takim m ężem Bożym , jakim  
był Noe, wśród dzisiejszego świata, zapo­
m inającego o Bogu, i przyczynić się do  
powiększenia Królestwa Bożego w sercu 
własnem i wśród otoczenia swego.

Szczególnym nauczycielem jest dziś 
dla nas św. Paweł, nie tylko w lekcji, lecz 
jeszcze pod innym względem . Dla łatwiej­
szego zrozum ienia tego przypom nijmy so­
bie piękny zwyczaj za czasów dawniej­
szych w Rzym ie. Otóż w pewne dni zbie­
rali się chrześcijanie w jednym kościele, 
dokąd przybył również papież i wszyscy 
inni biskupi i kapłani z Rzym u. Stąd wy­
ruszyli wszyscy wspólnie w procesji do  
innego kościoła. Kościół, do którego po­
dążono w ’ procesji, nazwano stacyjnym . 
Tam że odprawił papież M szę św. przy  
grobie świętego. W niedzielę dzisiejszą 
podążano do sławnego kościoła św. Pa­
wła, gdzie znajduje się również grób jego, 
i tam na grobie apostoła narodów odpra­
wiał papież M szę św. W  ten sposób chcia­
no sobie uprosić tego świętego o wsta­
wiennictwo u Boga. W obecnych czasach  
co prawda nie odbywają się już takie 
pielgrzym ki, ale w duchu przywołuje nas 
dziś Kościół św. do grobu św. Pawła, by­
śm y westchnęli razem ,z nim do świętego  
o wstawiennictwo. Toteż w m szale m odli 
się dziś Kościół św.: „Spraw Boże, aby- 
śm y przez opiekę nauczyciela narodów  
(Pawła św.) od wszelkich przeciwności za­
chowani byli“ .

W dzisiejszej lekcji przemawia do nas 
również św. Paweł. Staje on niejako po­
śród nas i opowiada nam swój żywot, bo­
gaty w pracę, pełen cierpień dla Chry­
stusa. Znosił on trudy wszelkiego rodza­
ju w obfitej m ierze, przebywał w więzie­
niu, był kilkakrotnie biczowany i narażo­
ny na utratę życia. Raz był kam ienowa­
ny, trzy razy rozbił się z nim okręt na 
m orzu, niezliczone odbywał podróże w  
sprawie Bożej, znosił głód i pragnienie, 
post i zim no, narażając się przytem na  
najrozm aitsze niebezpieczeństwa, Paweł 
św. przyznaje otwarcie, że i on m a słabo­
ści, z któremi walczyć m usi. Doznał on  
także od Boga tej łaski, że został uniesio­
ny aż do nieba i słyszał tajemnicze sło­
wa, których żaden człowiek wypowie­
dzieć nie m oże.

Jak m ałym i m y jesteśm y wobec św. 
Pawła! Tak ogrom nej pracy dokonał dla 
Chrystusa, i tyle wycierpiał, a jak m ało
ofiar m y ponosim y dla Chrystusa! Treść 
lekcji niech będzie dla nas zachętą, by­
śm y przynajmniej przez w. post starali 
się więcej naśladować Chrystusa.

Przeczytajmy teraz ewangelję św.

Ewangelja.
na niedzielę Mlęsopustną, 

Łuk. VIII. 4-15.
W onczas, gdy się wielka rzesza scho­

dziła, i z m iast kwapili się do Jezusa, 
rzeki przez podobieiistwó: W yszedł który  
sieje siać nasienie swoje. A gdy siał, je­
dno upadło podle drogi, i podeptane, jest; 
a ptacy niebiescy podziobałi je. A drugie 
upadło na opokę: a wszedłszy uschło, iż 
nie m iało wilgotności. A drugie padło  
m iędzy ciernie; a społem wszedłszy cier­
nie zadusiło je. A drugie padło na ziemię 
dobrą; a wszedłszy, uczyniło owoc sto­
krotny. To m ówiąc wołał: Kto m a uszy 
ku słuchaniu, niechaj słucha. I pytali 
Go uczniowie Jego . coby to za podobień­
stwo było. Którym On rzekł: W am dano  
jest wiedzieć tajemnice Królestwa Bożego, 
a innym przez podobieństwa, aby widząc 
nie widzieli, a słysząc nie rozum ieli. Jest 
tedy to podobieństwo: Nasienie jest słowo 
Boże. A którzy podle drogi ci są, którzy  
słuchają; potem przychodzi djabeł, i wy  
biera słowo z serca ich, aby uwierzywszy  
nie byli zbawieni. Bo którzy na opokę, 
którzy gdy usłyszą, z weselem przyjm ują 
słowo; a ci korzenia nie m ają, którzy do  
czasu wierzą, a czasu pokusy odstępują. 
A które padło m iędzy ciernie, ci są, któ­
rzy usłyszeli, a od troskania i bogactw, j 
rozkoszy żywota odszedłszy bywają zadu­
szeni, i nie przynoszą owocu. A które na 
ziem ię dobrą, ci są. którzy dobrem a 
wybornem sercem usłyszawszy słowo za­
trzym ują i owoc przynoszą w cierpliwo­
ści.

W ewangelji św. przem awia do nas 
Chrystus. Jest On tu zarazem siewcą i 
nasieniem . Gdy podczas M szy św. czyta­
m y ewangelję św., Chrystus niejako sam  
rozrzuca nasienie na rolę. Rolą tą są ser­
ca nasze. Prośm y Boga, by przeorał grun­
townie rolę naszego serca, by było zdolne 
przyjąć nasienie. Nasieniem tem jest sło­
wo  (Boże.

Ale jeszcze inne nasienie m a Chrystus

dla naszego serca, a tem nasieniem jest 
On sam w Najśw. Sakramencie Ołtarza. 
Kom unja św. jest najdroższem nasieniem  
dla serca naszego, albowiem wydaje ze 
siebie owoc, którym jest życie nadprzyro­
dzone. Starajm y się, by nasienie, włożone 
w serce nasze wydało owoc jak najobfit­
szy, byśm y m ogli coraz wyżej wspinać 
się w doskonałości.

Ks. Władysław Wielewski.

Śmiercionośne wioski bambusowe.
W iedeński świat naukowy poruszył w  

tych dniach wiadomość o nieszczęśliwym  
wypadku jednego z wybitnych botaników, 
który om al nie pociągnął za sobą ofiary  
w życiu ludzkiem .

Uczony zajmował się studjowaniem  
egzotycznych trucizn, m iędzy innemi tru­
cizną uzyskiwaną przez M alajczyków z 
włosia bam busowego. W jakiś czas po  
tych eksperym entach nagle uczony za­
pad! ciężko na żołądek i zm uszony był 
leczyć się w szpitalu. Jak stwierdzono, 
nieostrożny badacz trucizn dotknął ręką 
ust i trucizna przedostała się stąd do  
przewodu pokarmowego.

Nie jest to właściwie trucizna w zna­
czeniu dosłownem . Działalność jej pole­
ga na tem , że drobne wioseczki bam bu­

sowe, dostawszy się do żołądka, wbijają 
się w jego ściany, powodują krwotoki. 
W łoski te rzadko dochodzą do długości 
m ilim etra i golem okiem trudno je doj­
rzeć. Objawy chorobowe występują do­
piero w kilka m iesięcy po spożyciu tru­
cizny „ jak badania stwierdziły, prawie 
zawsze następuje śm ierć.

Podobnie straszliwą trucizną posługu­
ją się ludy bałkańskie. Jest nią sprosz­
kowane szkło, którego zabójcza działal­
ność jest identyczna z trucizną bam bu­
sową. W tym drugim jednak wypadku  
objawy chorobowe występują natych­
m iast Naprawdę, jeśli chodzi o wzajem ­
ne uśmiercanie się, ludzkość bywa nie 
wyczerpana w „genjalnych“ pom ysłach.
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List przedśmiertny kapłana 
„kościoła narodowego".

Nawrócony grzesznik powinien świecić przykładem tym sek- 
ciarzom, którzy odpadli od prawdziwego Chrystusowego św. 

Kościoła rzymsko -katolickiego.
W arszawa, 20. 2. KAP.

Dnia 24 stycznia rb. odbył się w Cleve­
land pogrzeb śp. ks. Jana Czyżaka, b. pro­
boszcza niezależnej parafji w tem m ieście, 
który nawrócił sią przed śm iercią. Po­
grzeb był niezwykle tłum ny. Uczestniczyli 
w nim liczni księża polscy % ks. biskupem  
Schrem bsem  na czele, a do kościoła Najśw. 
Serca Jezusowego, skąd odbył się pogrzeb, 
ściągnęły takie tłumy wiernych, że wiele  
osób m usiało stać na ulicy. Nawrócenie 
śp. ks. Czyżaka wywarło wielkie wraże­
nie na wszystkich. Z powodu śmierci jego 
ks. biskup Schrembs polecił, by w całej 
diecezji clevelandzkiej odprawiono po  
trzy m szę za spokój duszy zm arłego. .

Na kilka dni przed śmiercią ks. Czyżak  
napisał do swych b. parafjan list nastę­
pującej treści:

— „Do Radnych kościoła narodowego.
W tych dniach m ej poważnej choroby  

m iałem wiele czasu zastanawiać się i m y­
śleć o tych poważnych sprawach życia i 
wieczności, a m ając przed oczym a trybu­
nał wiecznej Boskiej sprawiedliwości, zm u 
szony jestem w sum ieniu złożyć na za­
wsze ręce swą rezygnację z probostwa 
polsko-niezależnego kościoła w Cleveland.

Jest tylko jeden Kościół Chrystusowy, 
którego Głową widzialną jest Następca

Stary Maciej 
z Wybudowania pisze, 

jak to tam na kiszkach u Józka było: 
(Dokończenie).

M aciej; No żart żartem . Oświata jest 
potrzebna. Ale instruktor nie wiele jej 
by przym nożył, gdyby raz kiedyś wygło­
sił, jakąś m owę. Oświatę szerzą różne 
towarzystwa np. Tow. Czytelni Ludowych  
i też kursy się odbyw ają, a za te kursy  
nauczycielstwu powiat podobno płaci. Je­
żeli powiat da w tym ciężkim roku m ałe  
zapom ogi dla tow. oświatowych, to dość. 
Jeżeli kieszeń pusta i żołądek pusty, to 
oświata nie nęci. W m ieście słyszałem , 
że podobno chcą sejm ikowcy przem awiać 
za skreśleniem różnych subwencyj, choć 
to przykro odm ówić zasiłków zasłużonym  
i pożytecznym towarzystwom. Ale kra­
wiec tak kraje, jak m aterji staje.

Józef: A pewnie, bo z próżnego nikt nie 
naleje.

Stanisław: Gdy będzie posiedzenie
Sejm iku, to m usimy pilnie uważać, a u- 
graniczać wydatki i skreślić, co tylko się 
da skreślić. Zapowiadają jeszcze gorsze 
czasy. Przykro być m oże, jeżeli trzebaby  
skreślić jakiś wydatek na coś godnego, —  
ale trudno dziś, więc gniewać się o to nikt 
nie m oże. M ożna powiedzieć, że uchwali­
m y to i owo chętnie, jeżeli nastaną lep­
sze czasy.

Tom ek: Jeno tam pilnujcie, aby no­
wych ciężarów na nas nie zwalili.

M aciej: A jednak przyjdą, czy chcem y, 
czy nie chcem y. Podatek od psów, już 
przeszłego roku uchwalony, czy te? m oże 
już dawn., bodaj teraz ściągać będą jeszcze 
na ten rok budżetowy, — to jest do kwiet

Piotra św. Biskup rzym ski. Jedynie 
ten Kościół jest Arką zbawienia i w nim  
tylko znajduje się cała prawda wiary  
św., środki uświęcenia i bezpieczna droga 
do żywota wiecznego. Jestem kapłanem  
katolickim i chociaż ’ przez nieposłuszeń­
stwo dla wiecznych praw tego Kościoła 
zgrzeszyłem i straciłem władzę kapłańską 
zostałem niewiernym , jednakże, dzięki Bo ' 
gu, jestem dotąd kapłanem i za laską Bo- 4 
ga powracam do tego Kościoła, M atki na- ! 
szej drogiej, która m nie przyjm uje i prze i 
bacza m i, iż szczerze żałuję za przeszłe 
m oje nieprawości i gotćw jestem naprawić 
zło, któregom był przyczyną.

Nie m ogę nadal pełnić obowiązków pa­
sterza kościoła waszego, który jest insty­
tucją tylko ludzką, niewierną i oder­
waną od prawdziwego Kościoła Jezusa  
Chrystuśa. W m odlitwie m ej do Boga 
proszę tylko, byście usłuchali m nie i szli 
za m oim przykładem, tak jak szliście 
m oim śladem , gdym się okazał niewier-' 
nym m emu powołaniu kapłańskiem u. To 
sam o serdeczne przyjęcie na łono Kościo­
ła prawdziwego czeka was każdego z o- 
sobna, jeśli jako dzieci posłuszne powró­
cicie do tej jedynej M atki naszej, Kościo­
ła świętego.

Proszę Boga, by wam błogosławił i da­
rzył was tem i skarbami wiary, nadziei i

nia. A jest też nowa ustawa o podatku  
za m ieszkalne dom y na wsi. Statut nam  
przedłożyli, a przeszły już Sejm ik go u- 
chwalił, — i jest zatwierdzony.

W ładysław: Piękna pociecha, a podob­
no p. starosta m ówił, że budżet obniży o 
100 000. Naco te nowe podatki?

M aciej: Słyszałem , że dochody powia­
tu nie wystarczą na wydatki za bieżący  
rok budżetowy. A no — gdzie indziej i 
na papierze oszczędzają a u nas p. staro­
stwa zaproszenia na zebrania na całym  
arkuszu drukuje.

Jan: A skąd m y weźm iem y, jeżeli bie­
da coraz gorsza. Nasyłać nam będą egze­
kutorów, a egzekucje i licytacje doszczęt­
nie nas zniszczą. M ożeście już słyszeli, 
jak to na licytacjach bywa?

W szyscy: Nie wiem y, opowiedz.
Jan: Nie byłem na żadnej licytacji, —  

ale opowiadano w m ieście. Com słyszał 
opowiem. Jeżeli m a być licytacja, to 
przyjaciele i sąsiedzi nie idą, bo to przy­
kro, bo sobie m ówią: co tobie dziś to m o­
że m nie stać się jutro. Zresztą rolnicy 
nie m ają pieniędzy. Zjedzie się kilku han  
dlarzy, ze sobą zm ówionych — i licytują 
wedle um owy. A jeżeli jeszcze się kto  
zjawi, to pociągną na stronę i dają ła­
pówkę, aby nie licytował. I tedy kupują 
za bezcen, że czasem ledwie wybije li­
cytant zaległą sum ę i, koszty." Rolnik 
zostaje zniszczony, a handlarze się boga­
cą.

M aciej: Sąsiedzi! Jeżeli tak bywa, a 
słyszałem o tem także, to jedna pozostaje 
rada.

W szyscy: A jaka?
M aciej: Sąsiedzi m uszą się porozum ieć 

m iędzy sobą i za biednym skazańcem . 
Zebrać m iędzy sobą pieniądze, — odsunąć  
jakoś grzecznie tych, którzy za tanim zy 

m iłości, któremi m nie obsypuje i pocie­
sza w m em upokorzeniu i pokucie.

Szczerze wam oddany w Chrystusie
(— ) ks. Jan Czyżak**. —

Związek Drogorzystów 
R.P.

Wszechpolski Zjazd Delegatów 
w Toruniu.

W dn. 16. 3. 30. odbędzie się doroczne 
walne zebranie delegatów Związku Dro- 
gerzystów Rzplitej Polskiej w Toruniu 
tej największej chrześcijańskiej, czoło­
wej organizacji drogerzystowskiej w Pol­
sce. Na zebranie to zjedzie się przeszło 60 
delegatów z całej Polski, gdyż Związek  
Drogerzystów Rzpl. Polsk. m a swoje od­
działy tak w b. dzielnicy pruskiej, M ało- 
polsce jak i w b. Kongresówce. Zaznaczyć 
wypada, że członkiem honorowym Zwią­
zku Drogerzystów Rzpl. Polsk. jest Pan  
Prezydent Rzeczypospolitej prof. Ignacy  
M ościcki, którem u specjalna delegacja w  
dniu 1 grudnia 1929 wręczyła na Zamku  
w W arszawie dyplom członka honorowe­
go. Na czele Związku stoją znani w całej 
Polsce społecznicy pp. W iktor Gładysz 
jako prezes i Ksawery Gadebusch jako ge­
neralny sekretarz i naczelny redaktor ty­
godnika „Drogerzysta". Bliższe szczegóły  
co do zjazdu delegatów podam y w swoim  
czasie.

Krótka pamiei 
„Głosu Wąbrzeskiego**.

GL W ’ąbrz. streszcza artykuł Gazety 
Rypińskiej o pożegnaniu p. Tarnowicza w  
W ąbrzeźnie. Przypisuje się Słowu Pom . 
i Gaz. W ąbrz., jakoby podżegały przeciw  
przybyszom i nauczycielstwu. Stwierdza­
m y, że Głos W ąbrzeski potępiał działal­
ność Zw. N. Szk. P. czyli tzw. ogniskow- 
ców. Piszem y się bez zastrzeżeń na ocenę 
Zw. N. S. P. —  czyli ogniskow rców, gdyż 
jego różne oddziały i centrala niedwuzna­
cznie popierają kierunek przeciwreligijny. 
Zarzuty ogniskowców powinien Gł. W ą­
brzeski stosować do siebie, boć ujm y m u  
nie robią, ale niezm iernie nas dziwi, że 
chciałby je z siebie zrzucić, a zwalić na  
innych. Nas takie zarzuty i zaczepki nie 
bolą, bo zwalczanie przeciwreligijnych  
prądów uważam y jako święty obowiązek. 
U. Gł. W . widzim y jednak brak stałości 
przekonań, jeżeli odniedawna um ieszcza 
sprawozdania z zebrań ogniskowców —  
pochwalne, bez zastrzeżeń i kom entarza.; 
A m oże tego wym aga bebechowska „bez- 
partyjność", że dziś się głaszcze to, co nię 
dawno się smagało? —

Moskwa a list Ojca św. do 

kardynała Pcmpili.
(KAP.). Cenzura m oskiewska zabra­

nia om awiać list Papieża w sprawie an- 
tyreligijnych zarządzeń rzę.du sowiec­
kiego. W szystko zdaje się wskazywać  
na to, że wystąpienia bolszewików prze­
ciwko chrześcijanom jeszcze się wzm o­
gą. Dzień 19 m arca m a być podobno po­
czątkiem nowego prześladowania. Jak  
wiadom o, jest to dzień, w którym Pa­
pież odprawi uroczyste nabożeństwo na 
intencję ofiar bestjalstwa bolszewickie­
go. Gazety sowieckie um ieszczają naj­
ohydniejsze karykatury Papieża i zioną 
nienawiścią do religji i duchowieństwa.

skiem gonią i wykupić za sumę potrzeb­
ną, — a zobowiązać się wobec zlicytowa­
nego, że za tę samą cenę m u odstąpią, —  
albo dobrowolnie dopłacą tyle, ile sztuka 
jest warta. Nie powinniśm y dopuścić, 
aby nas handlarze niszczyli, ani też a- 
byśm y się nawzajem niszczyli.

Jan: M ądra rada. M usim y o tem na 
posiedzeniu Kółka pogadać.

Józef: Kochani sąsiedzi. Dość już o 
tem . Żona już zagląda, i pyta się, czy- 
byście sobie życzyli herbaty, albo kawy, 
są też pączki.

Kalasanty: Za dużo sąsiedzie.
Józef: Tak rzadko się schodzim y, a 

przecież wszystko swoje.
M aciej: Dajcie nam tedy kawy, — a  

pączek jeszcze Się zm ieści.
M aciej: Za nim kawka będzie, zaśpie­

wajm y sobie jaką piosenkę, m oże „Boże 
coś Polskę 41, „Jeszcze Polska nie zginęła 44 
i coś wesołego np. o wojence... i weselej 
nam się zrobi na duszy. Dziesięć lat m i­
ja od owych radosnych chwil, gdy pol­
skie wojsko na nasze Pom orze wkracza­
ło. A przedtem Grenzschutz nas dręczył, 
a przedtem wielka wojna i burzliwe cza­
sy — i bieda była.

Jan: Za chm urami słońce, a słońce 
wkońcu rozpędzi chm ury. Po sm utkach  
tem większa radość.

Kalasanty: M y sami i nasi ojcowie 
przechodziliśm y gorsze czasy. Jeżeli nasz 
naród szczerze się zwróci do Boga, to po  
biedzie znowu słonko zabłyśnie. Teraz 
sobie zaśpiewajm y, a pogadam y sobie o 
niedawnych czasach Józefie, ty m asz do­
bry głos, zaczynaj.

Gadaliśm y długo, poczem Józef nas od­
prowadził. Ładnie było.

A teraz żegna m iłych czytelników  
Staxv M aciej z W ybudowania.
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M im o p ró ś b , b ła g a ń , z a k lę ć , g ró ź b , 
b a ! n a w e t m im o  o b ie tn ic y  o d z n a c z e n ia  

„ Z ló ty m  K rz y ż e m  Z a s łu g i“ n ie u d a ło  

m i s ię H u p ś c ik a  s k ło n ić d o  p rz y ja z d u  
d o  W ą b rz e ź n a . K rz y ż a  z g ó ry  z rz e k ł s ię ,  
b o , ja k  tw ie rd z i, d o ty c h c z a s n ie  z d o ła ł  
w y p e n e tro w a ć , c z y  to  m a  b y ć o d z n a k ę , 
z a s łu ż o n y c h , c z y  te ż  „ s a n a to ró w “ , —  a  
z ty m i o s ta tn im i n ie  c h c e m ie ć  n ic  d o  
c z y n ie n ia . P o z a  te rn  n ie  o z u je  s ię  z d ró w  

i z ® , c ię ż k o o p ła c a n e s k ła d k i d o  K a s y  
C h o ry c h , le c z y  s ię w  o k o l ic y R y p in a .  
G d y m  m u  p o w ie d z ia ł, ż e z W ę h rz e ź n a  

n a  p e w n o b y  g o  d o  Z a k o p a n e g o  w y s ła l i ,  
g d y b y .. . b y ł z a s tę p c ę , s ta ro s ty . . . n ie  
c h c ia ł w ie rz y ć , b o a c z k o lw ie k m a „ ro ­
d z o n ą , c io tk ę 1 1 w  m in is te r s tw ie  „ Z d ro w ia  
P u b l ic z n e g o '* , n a w e t d o  S m u k a ły g o  
w y s ła ć n ie c h c ie li . B ie d n y H u p ś c ik u !  

U  n a s  in a c z e j —  u  n a s  in a c z e j!  N ie  ty l ­
k o  w  W ą b rz e ź n ie , a le  w o g ó le  n a  P o m o ­
r z u . S k ę d  b o w ie m  te n  p ę d  n a  P o m o rz e ?  
O p ę d z ić s ię n ie m o ż e m y  p rz e d k a n d y ­
d a ta m i n a s ta ro s tó w , s ta ro s tó w  g ro d z ­

k ic h , p re z y d e n tó w , b u rm is t r z ó w , p re z e ­
s ó w . in s p e k to ró w , k o m is a rz y i tp . w y ż ­
s z y c h  u rz ę d n ik ó w . T y lk o  n a  s ta n o w is k a  
o d ź w ie rn y c h , s t ró ż ó w  n o c n y c h , lo k a jó w  
i tp ; p o p y tu  n ie m a , b o  te  s ta n o w is k a s ę ,  
je s z c z e c h w ilo w o z a re z e rw o w a n e d la  
P o m o rz a n . M im o  b o w ie m  c ię ż k ic h  c z a ­
s ó w  s a n a c y jn y c h , s ę , je s z c z e  s p o s o b y  n a  
b e z tro s k ie  ż y c ie i to  s z c z e g ó ln ie u  n a s .  
C o d z ie ń m n o ż $ s ię „ m ło d z i e m e ry c i" ,  

m c w ię c p rz y je m n ie js z e g o ja k  z e m e ­
ry tu ry n p . p u łk o w n ik a , z d o b y ć s ta n o ­
w is k o  s ta ro s ty  z  ła d n y  p e n s y jk y  d m g y ,  
7 5 p ro c , d o d a tk ie m  k o m u n a ln y m  c z y li  
p e n s jy  t r z e c iy , s a m o c h o d e m , d ie ta m i,  

fu n d u s z e m  d y s p o z y c y jn y m  i td . , b o  n a s z  
p o c z c iw y  lu d e k p o m o rs k i w s z y s tk o to  
u c h w a la d la s w y c h u rz ę d n ik ó w .. . a c z  

k o lw ie k  c z a s y  c ię ż k ie i ty lu , ty lu  m a ­
ły c h  u rz ę d n ik ó w  z  je d n e j p e n s ji w y ż y ć  
n ie m o ż e . W ie s z w ię c o b y w a te lu , s k ę d  
te n  p ę d  d o  n a s ?  A  n ie  w a ż  s ię n a z w a ć  
te g o  c z y n e m  n ie g o d n y m  p o w a g i c h w ili ,  
b o  z a rz u c ę , c i „ d z ie ln io o w o ś ć " , te m  w ię k -  
s z y , g d y  w s k a ż e s z , ż e d w ie s ę , k a te g o  
r je p rz y c h o d z y c y c h n a P o m o rz e ! S tr a ­
s z y ć o d ę b ę d y u c z o n e „ p ro fe s o ry " „ U -  
p io ra m i" w  „ G ło s ie W ą b rz e s k im " z p o ­
w o ły w a n ie m  s ię n a  ź ró d ła  S o b ie s k ie g o . 
O ! U p io rz e ! n ic z e g o n a s n ie  n a u c z y s z  
w ię c e j , a le  u c z y c  s ię d a le j p i ln ie , m o ż e  
z ro b im y  c ię „ M o ś c ip a n e m " .  A  p o n ie w a ż  
w  z d ro w y m  o d ru c h u  b ro n iy  s ię  je s z c z e  
„ P o m o rz a n ie '* , t r z e b a im  g ro ź n e l i s ty  
w y s y ła ć , s z p ie g o w a ć  ic h , c z y  p rz y p a d k o ­
w o  k tó ry  d o  „ G a z e ty  W ą b rz e s k ie j" n ie  
w c h o d z i , b a  n a w e t g e rm a n o f i la m i z w a ć  
b o  o d w a ż y l i s ię z ło  n a z w a ć  p o  im ie n iu .  
T a k  to  u  n a s  b y w a  —  k o w a l z a w in i ł a 

w ie s z a ją  k o ło d z ie ja . G o rz e j je s z c z e , g d y  

s w ó j s w e m u  g ro z i p ro k u ra to r e m ! I z a  
c o ? Z a d o b rą r a d ę w o ła ją c e g o „ n ie  
k rz y c z  h o p  —  a ż  d łu g ó w  n ie  p o p ła c is z !  
C z y  g o d z i s ię , ż e  k o c h a n i s t ró ż e  b e z p ie -  

c z e ń s itw a  n a s z e g o  z a d ą s a n e  m in y  ro b ią  
o  k a w a łe k  s z a fy ? A  f e ! T o n ie ła d n ie ,  
n ie  t r z b a  s ię  o ś m ie s z a ć , te m  w ię c e j , ż e  
p o l ic ji p rz y s to i p o w a g a , c h o ć b y  w  m a -  
łe m  c ie le  a  m o ż e  te m  w ię c e j , m a rs o w ą  
w in n a  b y ć m in a . N ie m a  ju ż b o w ie m  
ty c h  b a rc z y s ty c h , ro s ły c h  m ię d z y  w a m i,  
k tó rz y  s a m y  p o s ta w ą  b u d z i l i p o s z a n o ­
w a n ie . . .

Ś le d z ą c z z a in te re s o w a n ie m  ru c h  w  

n a s z e m  m ia s te c z k u z a u w a ż y ć s ię d a je  
c ie k a w e z ja w is k o ! O to a b y ru c h n ie  
s ta ł s ię  g ro ź n y m , s k ie ro w u je  s ię  g o  c z ę ­

ś c io w o  d o  T o ru n ia . . . W ła ś n ie  ż e  d o  T o ­

ru n ia . I ta k . . . K o m u n a ln a K a s a O -  
s z c z ę d n o ś c i r e k la m u je  s ię  w  T o ru n iu  w  
ta m te js z y m  „ c h rz e ś n ia k u " p . w o je w o d y  
( s a n a c y jn y  „ D z ie ń P o m o rs k i" ) —  w ta ­
je m n ic z e n i m ó w ią , ż e g o tó w k ę , te g o  
b a n k u  d y s p o n u je te ż p . n a c z e ln ik Z a  

p a ła z T o ru n ia  —  p o d o b n ie  ro b i W y ­
d z ia ł P o w ia to w y , k tó ry  ta m  o g ła s z a  w y ­

ło ż e n ie  b u d ż e tu  d o  w g lą d u . . . T y m c z a ­
s e m  m ie js c o w e  g a z e ty . . . a n o  n ie m a ją  
ta k  w y s o k ic h  p ro te k to ró w , —  je d n a  c z ę ­

ś c io w o  ty lk o , g d y ż je s t p o trz e b n a d la  
r a to w a n ia w p ły w ó w  s a n a c j i , a le o b a ­

w ia m  s ię , ż e  ta k ie  m e to d y  m o g ły b y  s p o ­
w o d o w a ć  w y d a w c ę  „ G ło s u " d o  p ie p rz y -  

ję c ia  k rz y ż a  s r e b rn e g o , a c z k o lw ie k  o s o ­
b iś c ie  u z n a ję . . . p ro s z ę u s ią ś ć s z a n o w n y  
w y d a w c o , a b y ś  s ię  n ie  z a c h w ia ł . . . ż e  z ło ­
ty  k rz y ż  r a c z e j T o b ie d a ć b y l i w in n i .  
D ru g ie  z a ś p is m o , z la m ó w  k tó re g o  k o -

Straszna katastrofa samochodowa.
Dwie osoby poniosły śmierć.

T u c h o la , 2 1 . 2 . T e l . w l.

N a s z o s ie m ię d z y W . a  M . M ę d ro m ie -  

r z e m  w  p o w ie c ie tu c h o ls k im  z d a rz y ła s ię  

w  ś ro d ę d n ia 1 9 b m . w ie c z o re m  o k o ło  g o ­

d z in y  1 0 s t ra s z n a k a ta s tro f a . S a m o c h ó d  

c ię ż a ro w y f i rm y B . T h ie l z  T u c h o l i n a je  

c h a ł z ty łu  n a  w ó z  r z e ż n ic k i , k tó ry m  w ra ­

c a ł d o  T u c h o l i r z e ż n ik  G łó w c z e w sk i z  u c z ­

n ie m  s w o im  K o tlę g ą . S a m o c h ó d p c h a ł  
w ó z ja k ie ś 1 5 k ro k ó w ’ , p o c z e m  u d e rz y ł w  

d rz e w o , k tó re z ie m a w s z y , w p a d ł w  ró w  

p o p ra w e j s t ro n ie . P rz y te m  G ł. i K . z o ­

s ta li w y rz u c e n i i p rz e je c h a n i . G ł., p rz e je ­
c h a n y p rz e z tu łó w , p o n ió s ł ś m ie rć n a  

m ie js c u ; K . k tó ry m ia ł z g ru c h o ta n e k o ­

la n a , ż y ł je s z c z e k i lk a c h w il . S a m o c h ó d  

z a ś p c h a ł w ó z  d a le j w  ro w ie  je s z c z e  o k o ło  

2 0 m e tró w , p o c z e m  z a tr z y m a ł s ię , n ie ­

z n a c z n ie u s z k o d z o n y . W ó z z o s ta ł p o tr z a ­

s k a n y , a k o ń  w y s z e d ł p o k a le c z o n y , le c z z  

ż y c ie m .
S a m o c h o d e m  je c h a l i: s z o fe r , s a m  w ła -

Z ostatniej chwili.
O Kradzież z włamaniem. W nocy z 

2 0  n a  2 1 o  g o d z in ie 1 w ła m a li s ię n ie z n a ­
n i s p ra w c y d c s k ła d u ju b i le r s k ie g o i z e ­
g a rm is t r z o w s k ie g o p . L a c h a B e rn a rd a i  
S k ra d l i b iż u te r ję  o ra z  in n e  p rz e d m io ty  n ie  
s tw ie rd z o n e j d o ty c h c z a s w a r to ś c i . Z ło d z ie ­
je w d a r l i s ię p rz e z o k n o w y s ta w o w e , w  
k tó re m  w y tło c z y l i s z y b ę . Ś le d z tw o , w s z c z ę  
te p rz e z p o l ic ję , n ie n a p ro w a d z i ło d o ­
ty c h c z a s n a ś la d s p ra w c ó w .

0  Walne zebranie Kółka Rolniczego 
w  P łu ż n ic y o d b ę d z ie s ię w n ie d z ie lę o  
g o d z . 2  p o  p o łu d n iu  w  z w y k ły m  lo k a lu  z e ­
b ra ń . O  l ic z n y u d z ia ł c z ło n k ó w  p ro s i

Z a rz ą d .

Stosunek do Niemiec.
W a rs z a w a , 2 1 . 2 . T e l . w ł.

W c z o ra j m in . Z a le s k i b y ł p rz y ję ty  n a  

d łu ż s z e j k o n fe re n c j i p rz e z m in . P iłs u d ­

s k ie g o .

P o s . R a u s c h e r , k tó ry  k o n fe ro w a ł w  

ś ro d ę z m in . Z a le s k im , w y je c h a ł w c z o ­

r a j w ie c z o re m  d o  B e r lin a .

Nowa wizyta?
W a rs z a w a , 2 1 . 2 . T e l . w ł.

W  p ra s ie  z a g ra n ic z n e j p o ja w iły  s ię  

p o g ło s k i , ja k o b y  n a  w io s n ę  m ia ł p rz y je ­

c h a ć d o  P o ls k i z w iz y tą  p re z y d e n t Ł o ­

tw y  p . Z e m g a ls .

G d y b y to n a s tą p iło , w  ta k im  r a z ie  

P re z y d e n t M o ś c ic k i r e w iz y to w a łb y  o b u

r z y s ta m  i p is z ę  d o  C z y te ln i ik ó w  „ G a z e ty  
W ą b rz e s k ie j" , z o s ta ło  w id o c z n ie n a  in ­
d e k s ie u m ie s z c z o n e . O m ija  je s k w a p l i­
w ie  „ o jc ie c  m ia s ta " o g ła s z a ją c  M ie js k ą  

K a s ę  O s z c z ę d n o ś c i ty lk o  w  D e P e  to ru ń ­

s k im  i w  „ G ło s ie " . . . Z a s ta n a w ia łe m  s ię  
n ie r a z  c z y  K a s a  ta  m a  s łu ż y ć  ty lk o  s a -  

n a to ro m ? A le i in n e o g ło s z e n ia ty lk o  
p rz e z p o m y łk ę n a jc z ę ś c ie j z n a jd u ją s ię  
w  n a s z e m  n a ro d o w e m  p iś m ie . A  ju ż  
p rz e ta rg i p rz y m u s o w e m a ją  b y ć ty lk o  
w ia d o m e  s a n a to ro m . A n i S ta ro s tw o , a n i  

M a g is t r a t ,  a n i  k o m o rn ik  s ą d o w y  n ie  o d ­
w a ż ą s ię u m ie ś c ić  ic h  w  „ G a z e c ie W ą ­
b rz e s k ie j" . T e n  o s ta tn i m o ty w u je to  
w z g lę d a m i p o l i ty o z n e m i. . . M o ż e  k ie d y ś  

w y ja ś n ią  to  w ła d z e  s ą d o w e  —  ty m c z a ­

s e m  ta k  je s t, ta k  je s t ! M u s z ę  s ię  z a te m  

s ta r a ć o  in n e  w ia d o m o ś c i i o p o w ie m ,  
ja k  to  s ta r s i o b y w a te le z ż a le m  z w ra ­
c a l i s ię  d o  m n ie  w  p rz e d z ie ń  ś w ię ta  1 0 -

ś c ic ie l T h ie l , je g o p o m o c n ik  i p e w ie n  ic h  

z n a jo m y  —  w s z y sc y  n a  s ie d z e n iu  s z o fe r a .  

Ż a d n e m u  z n ic h  n ic s ię n i t s ta ło . P rz y ­

b y ły d r . G ra fk a s tw ie rd z ił ju ż ty lk o  

ś m ie rć  o b u o f ia r . M ie js c e k a ta s t ro fy  p o ­

l ic ja u b e z p ie c z y ła , c z e k a ją c n a k o m is ję  

s ą d o w o - le k a r s k ą . T łu m y p u b l ic z n o ś c i  

p rz y c h o d z ą d z iś —  w e c z w a r te k  —  o g lą ­

d a ć le ż ą c e je s z c z e o f ia ry i s z c z ą tk i w o z u ,  

w z n o s z ą c w ro g ie o k rz y k i p o d a d re s e m  

p rz e je ż d ż a ją c y c h a u to m o b il is tó w . O k a z u ­

je s ię b o w ie m , ż e T h ie l je c h a ł b e z ś w ia ­

t ła i z p o p s u te m i h a m u lc a m i. P o n a d to  

p a s a ż e ro w ie  a u ta  p o d o b n o  b y l i n ie tr z e ź w i.

Ś p . G łó w c z e w s k i , z n a n y z e s w e j p ra ­

w o ś c i , o s ie ro c i ł m ło d ą ż o n ę i d w ie m a łe  

c ó re c z k i . B y ł b a rd z o  c e n io n y  w  s z e ro k ic h  

k o ła c h o b y w a te ls k ic h .

Ś p . K o tlę g a b y ł je d y n y m  s y n e m  ro ln i­

k a K . z p o b l is k ie g o K ę s o w a i d o p ie ro  o d  

N o w e g o R o k u  w te rm in ie  u ś p . G ł.

p re z y d e n tó w  E s to n j i i Ł o tw y  w  c ią g u  

la ta .

Podatek obrotowy.
W c z o ra j p o d k o m is ja s k a rb o w a p rz y s tą  

p i ła n a  k o n ie c d o d y s k u s j i n a d  p ro je k ta ­

m i n o w e liz a c ji u s ta w y o p o d a tk u  o b ro to ­

w y m . P ro je k t K lu b u N a r . , d o m a g a ją c y  

s ię o b n iż e n ia te g o p o d a tk u , z re f e ro w a ł  

p o s . L e w a n d o w s k i (K . N a r .) , a  p ro je k t r z ą  

d o w y p o s . H o ły ń s k i (B e B e ) w y p o w ia d a ją c  

s ię p rz e c iw k o s to s o w a n iu ja k ic h k o lw ie k  

u lg  z e w z g lę d ó w  b u d ż e to w y c h . M in . M a tu ­

s z e w s k i o ś w ia d c z y ł , ż e n ie  p rz y w ią z u je  i -  

s ro tn e g o z n a c z e n ia d o z a p ro p o n o w a n e g o  

p o d a tk u  i g o tó w  je s t g o  p rz y ją ć  w  fo rm ie  

u p o w a ż n ie n ia , n a u ła tw ie n ia d la h a n d lu  

d e ta lic z n e g o  m in is te r  n ie m o ż e  s ię z g o d z ić  

z u w a g i n a s y tu a c ję b u d ż e to w ą . W  to k u  

d y s k u s ji p o s ta n o w io n o z w o ln ić o d ś w ia d ­

c z e ń p rz e m y s ło w y c h r z e m ie ś ln ik ó w , p o ­

s ia d a ją c y c h ty lk o je d n e g o p o m o c n ik a .

Tragiczny wypadek lekarza.
P a ry ż , 2 1 . 2 . R a d jo .

W  o k o l ic y  C le rm o n t - F e r r a n d  z d a rz y ł  

s ię w c z o ra j t r a g ic z n y  w y p a d e k : m io d y  le ­

k a rz  F a rg e s z o s ta ł w e z w a n y  d o  m ły n a rz a  

w e w io s c e M a n c a t, k tó ry u le g ł n ie s z c z ę ­

ś l iw e m u  w y p a d k o w i. W y n a ją ł z a te m  s a ­

m o c h ó d i w ra z z je g o w ła ś c ic ie le m p o ­

ś p ie s z y ł d o p a c je n ta . J a d ą c d la p o ś p ie ­
c h u  k ró ts z ą le c z g o r s z ą d ro g ą , w p a d l i w  

w y rw ę . S a m o c h ó d  ro z b i ł s ię a o b a j z n a ­

le ź l i ś m ie rć n a  m ie js c u . W  m ię d z y c z a s ie  

z m a r ł ta k ż e  p a c je n t w e w io s c e M a n c a t  

le c ia  o d z y s k a n ia  P o m o rz a , ż e w  c z a s ie  

a p e lu  p o le g ły c h , g d y  p o  w y m ie n ie n iu  
n a z w is k  r a p o r to w a n o  g ło ś n o  „ p o le g l i n a  

p o lu  c h w a ły "  d z ie c i s z k o ln e ś m ie c h e m  
w tó ro w a ły  te m u  o k rz y k o w i. P ra w d a  —  

d o tk n ę ło  to  w ie lu  a  ja  p rz y s z e d łe m  d o  
p rz e k o n a n ia , ż e  n ie  m ło d z ie ż  te m u  w in ­

n a , iż  d o  p o w a ż n e g o  te g o  a k tu  d o s to s o ­
w a ć  s ię  n ie  p o tra f iła . Z a  d a w n y c h  m o ­
ic h  la t , w  s z k o le  c h o ć  w ro g ie j , n a u c z y ­
c ie l o b ja ś n ia ł z n a c z e n ie k a ż d e j u ro c z y ­
s to ś c i . . . d z is ia j w id a ć  in a c z e j. . . S a m a  z a ś  

u ro c z y s to ś ć n ie d z ie ln a w in n a  b y ła w y ­
p a ś ć  le p ie j , a  ż e  n ie  w y p a d ła  ja k  p o w in ­
n a , z a w d z ię c z a ć t r z e b a  b ra k o w i d o b re j  

o rk ie s t ry  n a  m ie js c u . A ż  w s ty d , ż e  m ia ­

s to  ja k  W ą b rz e ź n o , n ie  m o ż e  s ię  z d o b y ć  

n a  „ p ra w d z iw ą "  m u z y k ę , b o  c h y b a  te g < x  
c o ś m y  w  n ie d z ie lę  s ły s z e l i , m u z y k ą  n a ­

z w a ć  n ie  m o ż n a . Ś m ie je  s ię  z n a s C z y -  
s to c h le b  p rz e z  w ła s n y c h  „ m u z y k a n tó w " .  

Z a to  S tr a ż  O g n io w ą  m a m y  d o b rą , b o  w  
c z a s ie  p o ż a ru  w  Z a s k o c z u  p rz y n a jm n ie j  

„ s ik a ła " p o d c z a s , g d y  W a ły o z  n ie  m ó g ł  
w o d y p o n a d  h e łm  s t r a ż a k a  w y d o s ta ć ^  

s ło w o  d a ję , s a m  w id z ia łe m  i ś m ia łe m  
s ię  d o  ro z p u k u , m o d lą c s ię  ró w n o c z e ś ­
n ie : „ Ś w ię ty  F lo r ja n ie " w  r a z ie  p o ż a ­

ru , n ie c h  ju ż  le p ie j w ą b rz e s k a  s t ra ż  n a s  

r a tu je !"

T y m c z a s e m  p o ż a r  d z iw n y  t r a w i  w ie l­
k ą  i lo ś ć m ie s z k a ń c ó w  n a s z e g o g ro d u .. . 
a  z a le w a  s ię  g o  r z ę s iś c ie  „ c z y s tą  z  k ro p ­
k ą  lu b  b e z "  i n ig d y  ty lu  n ie  s p o ty k a łe m  
„ z a w ia n y c h " ja k w ła ś n ie  w  o b e c n y c h  
„ c ię ż k ic h "  c z a s a c h . C o  g o r s z a , te  z a w ia ­
n e  g ło w y , to  n a jc z ę ś c ie j m ło d z ie ż  n a s z a !  

S tą d  c ią g łe a w a n tu ry , b i ja ty k i , p o ra ­
c h u n k i i tp . C z ę s to  s t r a c h  w e jś ć d o  ja -  
k ie g o b ą d ź lo k a lu p u b l ic z n e g o , a b y  n ie  
b y ć n a ra ż o n y m n a z a c z e p k i p i ja k ó w .  

F ilo z o f ic z n ie  w y ja ś n i ł p o w ó d  ty c h  b u rd  
i a w a n tu r „ G ło s W ą b rz e s k i" , d o p a tru ­
ją c  s ię  g o  w  s z e rz e n iu  „ d z ie ln ic o w o ś c i"  
p rz e z „ G a z e tę W ą b rz e s k ą " . R o z u m ie m y  

o b e c n ie , ż e  tó  n ib y  ty lk o  s u c h e  p o w o d y ,  
a  n ie  „ g o rz a łk a "  je s t  ź ró d łe m  z ła ?  M u s z ę  
z a te m  m a łą  s c e n k ę  z o s ta tn ie g o  te a t ru  
g ra n e g o  p rz e z T o w . L u d o w e  p rz y to c z y ć ,  
g d z ie  to  o jc ie c  i s y n  m ło k o s  z  b u te lc z y ­
n y  p i l i i p i l i p rz y  k a ż d e j o k a z j i , a c z k o l­
w ie k s z tu k a te g o n ie p rz e w id y w a ła .^  
p o d o b n e  s z tu c z k i n ie  u m o ra ln ia ją  i n ie  
w y c h o w u ją  —  z a te m  o s tro ż n ie j w  p rz y ­
s z ło ś c i s z a n o w n i p a n o w ie o rg a n iz a to ­
r z y .^  i p ra w d z iw e  p o w o d y  n ie  u k ry w a ć ,  
b o  to  je s z c z e  z ło  p o w ię k s z y . N ie m a  b o ­
w ie m  ta k  n a iw n y c h , k tó rz y b y  z ło ś l iw o ­

ś c i b ra l i p o w a ż n ie  a  m ie js c e  w  g a z e c ie  
le p ie j p o ś w ię c ić  w a lc e  z  p i ja ń s tw e m  a  n ie  
m a ja c z e n io m .. . R ó w n ie ż i p ra w d y  w ię ­
c e j p is a ć  n ie  z a w a d z i , g d y ż  f a łs z e  ła tw o  
z d e m a s k o w a ć  s z c z e g ó ln ie g d y  c h o d z i o 

f a łs z o w a n ie  h is to r j i , c h o ć b y  n a w e t ta ­
k ie j n a s z e j , lo k a ln e j. . . W b re w  te m u , c o  
p is z e w a s z k a le n d a rz  „ P o m o rz a n in " o -  
r a z n o ta tk i z 1 0 - le c ia , p ie rw s z y m  k o ­
m e n d a n te m  S tr a ż y  L u d o w e j , k tó ry  w i­
ta ł w k ra c z a ją c e  w o js k a  p o ls k ie w  W ą ­

b rz e ź n ie  b y ł p . A u g u s ty n  K a rp iń s k i , z a ­
m ie s z k a ły  o b e c n ie  w  W ila m o w ie (p o w .  
d z ia łd o w s k i) , a  d o p ie ro  d ru g im  p . M .„  
C z y  p ra w d a ?

W b re w  in te n c jo m  m o im  ru c h  w ą b rz e ­

s k i w y p a d ł w  o p is ie  p o w a ż n ie j . . . b o  i s ą  
p o w o d y  k u  te m u .  A c z k o lw ie k  i  ja  „ p rz y ­
b y s z e m " tu ta j je s te m , n ie  n a le ż ę d o  
ty c h , k tó rz y  in t ru z a m i s ię  c z u ją , a  k o ­

c h a ją c  P o ls k ę  i P o m o rz e  s z c z e g ó ln ie j , o -  
c z e k iw a łe m  ja k  w ie lu , m o c n y c h i  
u s p a k a ja ją c y c h s łó w  w  s p ra w ie  
P o m o rz a , w  o k re s ie  n a s z y c h  u ro c z y s to ­

ś c i i to  z e  s t ro n y  n a jw y ż s z e g o  w ło d a rz a  
R z e c z y p o s p o l i te j . . . ty m c z a s e m .. . c ic h o  

s z a . . .  A  ty  1  la .

Ks. Władysław WielewskL

Wiadomości
z Konnersreuth.

P rz e d  k i lk o m a  la ty  ro z e s z ła  s ię n a  c a ły  
ś w ia t w ? e ś ć ż e w  m a łe j w io s c e K o n n e r s -  
r e u t th d o z n a ła p ro s ta d z ie w c z y n a w ie jsk a  
T e re s a  N e u m a n n  k i lk u  c u d o w n y c h  u le c z e ń  
z a  w s ta w ie n n ic tw e m  s ię  d z iś ta k  u lu b io n e j  
ś w . T e re s y  o d  D z ie c ią tk a  J e z u s . P o  p ie rw ­
s z y c h  u z d ro w ie n ia c h  n a s tą p i ły  d a ls z e , s tą d  
p o c z ę to  s ię g łę b ie j z a s ta n a w ia ć , c z y m o ż e  
O p a tr z n o ś ć B o s k a n ie  m a  c o  d o  te j c h o re j  
g łę b s z y c h  z a m ie rz e ń . N a b ie r a n o  p rz e k o n a ­
n a , ź e ta  c h o ra  n ie p rz e c ię tn a , z w ła s z c z a  
g d y  w  ro k u  1 9 2 6  w  W . P ią te k  c h o ra  o tr z y ­
m a ła n a r ę k a c h , n o g a c h i b e k u s ty g m a -  
k y t . z n . r a n y , k tó re m ia ł s a m  C h ry s tu s  

. U k rz y ż o w a n y , O d te g o  c z a s u  m a o n a w i ­
d z e n ia  i p rz e ż y w a c ie rp ie n ia  J e z u s a  z m a -  
te m i p rz e rw a m i c o  ty d z ie ń . T o te ż  m ie js c o ­
w o ś ć K o n n e ro -e u th s ta ła s ię c e le m  l ic z ­
n y c h o d w ie d z e ń , b y p rz y jr z e ć s ię b T ż e j  
ty m  n ie z w y k ły m  w y d a rz e n io m . L u d z ie  z le j  
w o li s ta r a l i s ię s p ra w ę tę w y s z y d z a ć , z b a ­
g a te l iz o w a ć i w m a w ia ć in n y m , ż e to  o s z u ­
s tw o . L u d z ie w ie rz ą c y s p o s tr z e g l i n a to -  
m ia s t , ż e to w y d a rz e n ia n ie c o d z ie n n e , ic h  

/w ia r a  s k ie ro w a ła  ic h  m y ś l n a  B o g a , c h c le -  
, l i w  ty c h  z ja w is k a c h  w id z ie ć p a le c B o ż y ,  

lo to w i w y p o w ie d z ie ć o te m s w o je p n z e -  
» w - ia d c z e n ie ż e to  c u d .

K o ś c ió ł ś w . w  te j s p ra w ie n ie n ie o -  
. r z e k ł i n ie p rę d k o  w y p o w ie o s ta tn ie s ło ­
w o k ie ru ją c s ię b a rd z o w ie lk ą o s ć ro ż n o -  

.e c ią .

N a .r a Z j e w s tr z y m a jm y  s ię  o d  w s z e lk ie g o  

s ą d u  w  te j s p ra w ie , a  p rz y jrz y jm y  s ię s a ­
m e j T e re s ie  N e u m a n n , je j ż y c iu  i k o le jo m , 

k tó re p rz e c h o d z iła i c o o b e c n ie je s z c z e  
p rz e ż y w a .

T e re s a N e u m a n n  u ro d z i ła s ię w  ro k u  
1 8 9 8 w  K o n n e r s re u th , w io s c e p o ło ż o n e j w  
B a w a r j i b l is k o  g ra n ic y  c z e s k ie j. O jc ie c  je j ,  
z z a w o d u k ra w ie c ż y w ic ie l 1 9 -c io rg a  d z ie ­
c i m ia i z a d a n ie b a rd z o  t r u d n e b y c a łą  
ro d z in ę w y ż y w ić . T o te ż T e re s a ju ż o d 1 6 -  
g o  ro k u  ż y c ia  w s tę p u je d o  s łu ż b y , b y  b y ć  
o jc u c h o ć b y  m a łą p o m o c ą . W y b u c h ła  w o j­
n a , T e re s a m u s ia ia  w y k o n y w a ć  b a rd z o  c ię ż  
k ą  p ra c ę  s łu ż e b n ą , a le z p ra c ą  w z ra s ta ła  i  
s i ła .  ' '

W  m a rc u  1 9 1 8  r . w y b u c h ł w  w io s c e  p o ­
ż a r . W s z y s tk o  p o ś p ie s z y ło  z m o m o c ą . T e re s a  
n ie  p o z o s ta ła  w ty le .  le c z  c h ę tn ie  n o s i ła  w o d ę  
n a d a c h  z a g ro ż o n y , g d y  n a g le , p o d  u d e ­
r z e n ie m  w  p le c y u p a d ła n a z ie m ię , i z a ­
c h o ro w a ła  b a rd z o  p o w a ż n ie . K ilk a ty g o ­
d n i p r - e p ę d z o n y c h  w  s z p i ta lu n ie p rz y n io  
s ły je j ż a d n e j u lg i , p rz e c iw n ie c h o ro b a  
p o g o r s z y ła s ię  d o te g o s to p n ia , ż e le k a ­
r z e s ta n ę l i w o b e c c h o re j b e z ra d n i i o d e ­
s ła l i ją d o  d o m u ro d z ic ie ls k ie g o . T k n ię ta  
p a ra l iż e m  b y ła z u p e łn ie b e z w ła d n a ; n a d ­
to  b y ła d rę c z o n a o k ro p n e m i k u rc z a m i, a  
w  m a rc u  1 9 1 9 r . u tr a c iła  z u p e łn ie  w z ro k .  
K a le c tw o n a c e le ż y c ie z d a w a ło s ię b y ć  
n ie u n ik n io n e . M a rz e n ia m ło d y c h la t , s ta ć  
s ię m is jo n a rk ą p o g a n , p ry s ły . P rz y łą ­
c z y ły  s ię  je s z c z e g o r s z e c ie rp ie n ia . S z y ja  
je j n a b rz m ia ła  w  1 9 2 2  r . d o  te g o s to p n ia ,  
ż e p o ż y w ie n ie  m o g ła  p rz y jm o w a ć ty lk o  w  
s ta n ie p ły n n y m , i to w  ta k  m a łe j i lo ś c i ,  
ż e ś m ie rć —  z d a w a ło  s ię —  n a s tą p i la d a  
c h w ila .

P rz y jr z y jm y  s ię te r a z w y p a d k o m  k o le j  
n o  p o  s o b ie  n a s tę p u ją c y m :

Pierwsze uzdrowienie.
D n ia  2 9  k w ie tn ia  1 9 2 3 r . z o s ta ła  T e re s a  

o d  D z ie c ią tk a  J e z u s  z a l ic z o n ą  w  p o c z e t b ło  

g o s ła w io n y c h . C h o ra  ju ż  p rz e d te m  o ta c z a  
ła ś w . T e re s ę p e w n ą c z c ią , u m ie s z c z a ją c  
je j p o d o b iz n ę n a d s w o je m  łó ż k ie m . P o ­
s łu c h a jm y  s a m e j T e re s y , c o  s ię  je j w  ty m  
d n iu w y d a rz y ło :

„ B y ło  to d n ia 2 9 k w ie tn ia  1 9 2 3 r .o  g o ­
d z in ie 6 - te j r a n o . M ó j o jc ie c p rz e d s ię ­
w z ią ł m a łą p o d ró ż w  ty m  d n iu w m e j  
s p ra w ie . M in ę ło p ó ł g o d z in y  o d  je g o  o d ­
ja z d u . N a g le o tw o rz y ła m  o c z y . W id z ia ­
ła m  n a ra z  w s z y s tk o . C z y  ja  ś n ię ?  P rz e c ie  
r a m  o c z y , p o z n a ję o b ra z y n a ś c ia n ie , i  
w s z y s tk o , c o w  p o k o ju s ię z n a jd o w a ło .  
W c h o d z i d o  p o k o ju  p o s ta ć  n ie w ie ś c ia . K to  

. ty je s te ś ? p v ta m  s ię . B y ła to  m o ja s io ­
s tr a . O d c z te r e c h  la t je j n ie w id z ia ła m .  
P rz y c h o d z i m a tk a  i r e s z ta ro d z e ń s tw a " .

W s z y s c y  s to ją  w o b e c  T e re s y  ja k b y  o s z o  
ło m ie n i i le ją  łz y  r a d o ś c i. W ie c z o re m  w ra  
c a o jc ie c , n a z a ju tr z p rz y b y w a le k a rz d r .  
S e id l , n a  je g o  z d z iw ie n ie  i p y ta n ia  o d p o ­
w ia d a  m a tk a :

„ W c z o ra j z o s ta ła T e re s a o d  D z ie c ią tk a  
J e z u s z a l ic z o n a  ,  w  p o c z e t b ło g o s ła w io n y c h ,  
s ą d z im y , ż e  o n a  d o p o m o g ła " .

Ś le p o ta  t rw a ła  c z te ry  la ta  i je d e n  m ie ­
s ią c .

S p ra w ą T e re s y  N e u m a n n  z a jm u je s ię  
m ię d z y  w ie lu  in n y m i ta k ż e u c z o n y  p ro te ­
s ta n t d r . G e r l ic h , z n a n y  w  k o ła c h  n a u k o ­
w y c h  ja k o  g ru n to w y  b a d a c z i r z e c z o w y  
k ry ty k . O d w ie d z a ł o n T e re s ę N e u m a n n  
k i lk a r a z y  i p rz e b y w a ł d łu ż s z y c z a s w  
K o n n e r s re u th , b y z b a d a ć tę s p ra w ę ja k  
n a jg ru n to w n ie j . O w o c e m  je g o  b a d a ń  je s t  
d w u tó m o w e d z ie ło o T e re s ie N e u m a n n .  
O tó ż te n  b e z s tro n n y  b a d a c z  —  p ro te s ta n t  
s tw ie rd z a w  d ru g im  to m ie s w e g o d z ie ła ,  
te „ z ja w is k a , k tó re z w ią z a n e s ą z u z d ro ­
w ie n ie m  ś le p o ty  T e re s y  N e u m a n n , n ie  d a ­
d z ą s ię w y ja ś n ić w  s p o s ó b  n a tu ra ln y '* .

Drugie uzdrowienie.

J ą tr z ą c a  s ię  c ią g le  r a n a  p rz y  le w e j n o ­
d z e w z b u d z i ła o b a w ę o d ję c ia n o g i . C h o ­
r a , u fn a w  p o m o c b ło g o s ła w io n e j T e re s y  
k a z a ła  s o b ie  w ło ż y ć w  d n iu  3 . m a ja  1 9 2 5  
r . d o b a n d a ż u t r z y l iś c ie ró ż y , k tó re  
d o tk n ę ły  g ro b u  b ło g o s ła w io n e j T e re s y . P o  
k i lk u m in u ta c h  r a n a p rz e s ta ła b o le ć , a  
p o z d ję c iu  b a n d a ż u  p o k a z a ło  s ię , ż e r a n a  
ju ż z a m k n ię ta , p o k ry ta  c ie n k ą  s k ó rą . S il­
n a  w ia ra c h o re j m im o w o li n a s u w a n a m  
m y ś l n a s ło w a J e z u s a  C h ry s tu s a : „ Id ź ,  
w ia ra T w o ja C ie b ie u z d ro w iła " . Z d a je  
s ię , ż e t r u d n o  w y tłu m a c z y ć to u z d ro w ie ­
n ie  n a  d ro d z e  n a tu ra ln e j .

Trzecie uzdrowienie.

D n ia  1 7 . m a ja  1 9 2 5 r . m ia ła  w  R z y m ie  
m ie js c e w s p a n ia ła u ro c z y s to ś ć z a l ic z e n ia  
b ło g o s ła w io n e j T e re s y o d D z ie c ią tk a J e ­
z u s w  p o c z e t ś w ię ty c h . T e re sa  N e u m a n n  
n ie o p u ś c i ła o d 1 9 1 8 r . a ż d o te g o d n ia  
a n i n a c h w ilę s w e g o  ło ż a b o le ś c i, a o d  
p ó ł to r a ro k u  c ie rp ia ła je s z c z e n a w e w ­
n ę tr z n e w rz o d y  w  g ło w ie . C h o ra ro z p o ­
c z ę ła o d p ra w ia ć n a c z e ś ć n o w e j ś w ię te j  
n o w e n n ę , n ie  m y ś la ła  je d n a k  w c a le  o  te m ,  
b y  p ro s ić o  o d z y s k a n ie z d ro w ia , g d y ż  b y ­
ła  g o to w a z n o s ić w s z y s tk ie k rz y ż e i c ie r ­
p ie n ia , k tó re  r ę k a  i w o la  B o ż a  je j n a ło ż y .

D z ie ń 1 7 . m a ja 1 9 2 5 r . p rz y p a d ł n a  
n ie d z ie lę . O  g o d z in ie 2 -g ie j o d b y w a ło  s ię  
m a jo w e n a b o ż e ń s tw o  w  k o ś c ie le . W  ty m  1 
c z a s ie T e re s a  o d m a w ia ła  ró ż a n ie c . N a g le  
p o w s ta ła w  p o k o ju d o o k o ła n ie j w ie lk a  
ja s n o ś ć , p ię k n ie js z a  o d  s ło ń c a . Z  je j p ie r ­
s i w y d o b y w a  s ię o k rz y k  p rz e ra ż e n ia . P rz y  
b ie g a ją ro d z ic e . W z ro k u tk w iła c h o ra  w  
je d n o  m ie js c e , w  ty m  k ie ru n k u  w y c ią g n ę ­
ła s w o je r ę c e ; tw a rz je j b y ła ro z p ro m ie ­
n io n a .

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .
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bm. capstrzyk po ulicach Golubia. Przy 
magistracie bito z armatek i odegrano hej­
nał, na Rynku odbył się przy ognisku apel 
poległych. — W niedzielę 16 bm. po poł. 
odbywały się zawody strzeleckie pań i pa­
nów w których udział brało 14 pań i 28 
panów (KPW, Harcerz. Straż). Od eglo.Sć 
10-pierścieniowych tarcz wynosiła dla pań 
30 m., dla panów 50 m. Przy zawodach za­
znaczyła się pewność‘pań, aczkolwiek nie­
które z nich po raz pierwszy strzelały do 
tarczy z broni palnej (flower małokalibro­
wy). Wynik ogłoszony został o godz. 7-ej 
wieczorem w Domu Miejskim, gdzie nastą­

piło również rozdanie szczęśliwcom nagród. 
Wynik zawodów pań: 1 nagroda (wazonik) 
pierścieni 45 p. Halina Wiśniewska 2 na­
groda (2 figurki) pierścieni 40 p. Apolopja 
Golusówna. 3 nagroda (krajobraz) pierście­
ni 34 p. Zofja Go usówna. 4 nagroda (dy­
plom) pierścieni 31 p. Zofja Wąsowiczówna 
— Wynik zawodów panów: 1 nagroda (du­
ży żeton złoty) pierścieni 37 p. Antqni

Szajbach (KPW.), 2 nagroda (mały żeton 
zloty) pierścieni 37 p. Hugon Sztym (Straż), 
3 nagroda (żeton srebrny) pierścieni 35 p. 
Piotr Ziober (KPW), 4 nagroda (żeton bron 
zowy) pierścieni 33 p. Antoni Golus (Straż/, 
5 nagroda (dyplom) pierścieni 32 p. Włady­
sław Mikołajczak (drużyna harcerska), (a)

Żyto .... 19,50-20,09

U s p o s o b i e n i e  s p o k o j n e .

Pszenica........................................... 32,50 - 33.50

Usposobienie słabe

Jęczmień przemiałowy 19,50 *20,00
Jęczmień browarowy 23,00 - 25.00

Usposobienie s ł a b e .

O w i e s  1 5 , 5 0 — 1 6 , 5 0

U s p o s o b i e n i e  s ł a b e .

Mąka żytnia w wl, workach według 
urzędowo ustalonego typu (70°/0). 3 1 . 5 0

U s p o s o b i e n i e  s ł a b e .

Mąka pszenna 65C//J u wł. work. 52,00—56,00 

Usposobienie słabe

Otręby żytnie .12,25—13,25
Otręby pszenne ........................ 14,75—15,79
Wyka latowa . . , . 29,00—31,00
Peluszka , , , , 27,00—29,00

Groch polny .............................  27,00—30,00
Groch Victorja ....................... 3 ‘«>,00—35 00
Groch Folgera .................. -. 28,00—31,00
Łubin niebieski ......  20,ot—22,00
Łubin żółty . ........................  23,00-25,00
Seradela.........................................17,00-21,00

Siano pras nadnnteckie , , 3,50— 3.70
Siano luźne . ...... 7,50— 8 50 
Siano pras, nadnoteckie . . . 9,00—1C,00

Ogólne usposobienie słabe.

U w a g a : Bardzo słaby zbyt na rynku 
wewnętrznym oraz niemożność wywozu 
żyta zagranicę działa deprymująco na ce 
ny, które wobec silnej podaży w dalszym  
ciągu zniżkują..RQPONMLKJIHGFEDCBA

Giełda zbożowa.

P o z n a ń , dnia 19. lutego 1930.

Warunki: H a n d e l h a r t o w n y , p a r y t e t P o ­

z n a ń , ł a d u n k i  w a g o n o w o , d o s t a w a  b i e ­

ż ą c a . z a  1 0 0  k g . :

Standardy: a) żyta 696 gr. 018,5 f. 
w h.), b) pszenicy 753 gr (128,0 f. w h.), 
c) jęczmienia 673 gr. 114,1 f. w. h.), d) 
owsa 508 gr. 84,6 w. h.).

„Ceny orientacyjne’ 
parytet Poznań.

Wydawca i redastor odpowiedzialny: 
Edward Piszcz, Wąbrzeźno, Wolności 55. 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 

Druk: Drukarnia Toruńska S. A.
w Toruniu.

IIIIIIIINIIIIIIIIIIIIlillllllllllllillilllllilllllllllllBWillllllllllllllllllllllllllllllllllfllim

r\_!^ ... •-x-i. 04 i___ : ... na q icDziś w piątek, dnia 21. bm. i w sobotę, dnia 22. bm. o godz 8,15 wieczorem  | Nacłonnv nrnnram  
wielkie arcydzieło największej wytwórni „Paramount" pod tytułem: | Następny program||e  m f wielkie arcydzieło największej wytwórni ,,Paramount pod tytułem: ■ pivgiuni.

UH „lilii! ..BRANKA_SYNA PUSZCZY" ZaUddany
iiliiiiiiiiiiiiiiii!liiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiu

Hotel „Pod Białym  Orłem *4 
w ł «  F r . S z y m a ń s k i .

W niedzielę, dnia 23-go lutego 1930 r. o godzinie 5,15 i 8,15 wieczorem  
premjera wspanialszego dramatu morskiego pod tytułem:

j e g o  n ie w o l n ic a  -i nieboszczyk

| BO „DWÓR WftRRZESKr

wł. Kaczyński.

Dziś w piątek, dnia 21-go lutego 1930 r. o godzinie 8 15 wieczorem  

i w niedzielę, dnia 23-go lutego o godzinie 5 i 8 15 wieczorem  

„ZAGŁADA ROSJI”
Krwawa tragedja dziejowa. — Upadek caratu.

liiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin 

W łoska Spółka  Akcyjna  I

Następny program

„OSTATNI

W roi. 
GEORG

os 

aomiis” 
głów: IWAN PETROWICZ, 
ALEKSANDER.

ALEKSANDER MURSKI '. 
i MARY KID.

77474131

Adrjatyckie Towarzystwo Ubezpieczeń w Trieście =  
 e=  SB

Rok założenia 1838. K a p i t a ł y  g w a r a n t ,  l i r ó w  6 0 0  O O P  Rok założenia 1838 SE

B PRZYJMUJE UBEZPIECZENIA:

■ na tycie, od nieszczęśliwych  wypadków, od odpowiedział* J  

£ ności prawno-cywilnej, ognia! kradzieży z włam aniem - ■  

U  Ubezpieczenia  życiowe i od nieszczęśliwych wy- |

padków pod najkorzystniejszem i warunkam i.

■ Oddział: na Poznańskie I Pom orze w  Poznaniu-ul. Skarbowa 16. |
R e p r e z e n t a c j e  i a g e n t u r y  w e  w s z y s t k i c h  m i e j s c o w o ś c i a c h . W147. =

illKIIIIIIIIIIRIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII^

PARCELAC JAlbOWiJ
M aj. W ałycz, stacja kol. W ąbrzeźno  
4 kim. od miasta, sprzedaż pozostałych par­
celi na miejscu w Wałyczyku z przydziałem 
budynków na rozbiórkę, odbędzie się w śro­
dę, dnia 26 lutego b. r. o godz. 11-tej. Przed 
terminem należy się zgłosić u p. Rumiń­
skiego w Wałyczyku celem  obejrzenia parcel.

Koncesjonowane Biuro Parcelacyjne

K. RllOba,Grudziądz OWMa 2]-2i

ma korzystnie na sprzedaż

Tom asz Kam iński, 
Orzechówko, poczt. Ryńsk. 

Skład  
do wydzierżawienia

w Rynku w dobrem  
położeniu na dogod- 
nych warunkach zaraz. $2 
Zgłoszenia przyjmuje

Dodatkowe wpisy na KURS HANDLOW Y  
i PISANIA NA M ASZYNACH  

przyjmuje się W  KANCELARII SZKOŁY M ĘSKIEJ  
= w godzinach 7—8 wieczorem. =

Polecam m ój nowootworzony 
nsffl ślHtalinj

k t ó r y  z n a j d u j e  s i ę  p r z y  u i .  P r z e m y s ł o w e j  4  

w domu p. Kamińskiego (fabryka nagrobków) 

wykonuję wszelkie reparacje broni, maszyn, 
maszyn do pisania, zakładów kanalizacyjnych 
i wodociągów — również wykonuję wszelkie 
prace maszyn rolniczych.

Proszę o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa 

W187 Z poważaniem

Henryk W iecki, jun.

Popierajcie KSX

M arta Grabowska, 
W ąbrzeźno, Rynek 6 

DOM
2 piętrowy 

nadający się na jakiekolwiek 
przedsiębiorstwo z 4-poko- 
jowem wolnem mieszkaniem 

na sprzedaż W185.

W ąbrzeźno
ul. Jadwigi I.

OSTRZEŻECIE!
Proszę mojej byłej żonie 

teraz rozwiedzionej L e o K a -  
d j i W r z e s z c z y ń s ł L e j , nic 
nie pożyczać, gdyż za nic 

nie odpowiadam 

Franciszek W rzeszczyński 
ul. Kościuszki 7.

Niżej podajemy 2 kwity do zamówienia „CSazety W ąbrzeskiej44 . Ktoby już odnowił prenumeratę niechajże kwit wytnie i da go sąsiadów  
który wypełnione zamówienie niech odda na poczcie lub listowemu, który się zgłosi po odbiór pieniędzy.

Do Urzędu Pocztowego w „  ~

'Tf i  A M  j a Niniejszem zamawiam wychodzącą w Wąbrzeźnie 3 razy tygodniowo
J L u l l l U W I ’L l l k C , „Gazetę Wąbrzeską" n a  m a r z e c  1 9 3 0  z a  z ł 1 , 2 0  włącznie 
opłat poczt. Gaz ą odbierać będę ź poczty — proszę dostarczyć pod poniższym adresem*)

Należytość za prenumeratę proszę ściągnąć przez listowego.

Imię i nazwisko 

Miejsc.; ---- ------------------ ---------- --- - ul. i nr. .......................................

Kwit pocztowy na zł ........... , tytułem przedpłaty „Gazety Wąbrzeskiej"
Za m arxOC 1b30 r. odebrałem, co niniejszem potwierdzam.

-...... .......................... ,dnia......... .... 1930 r.

(Niestosowne wykreślić.) podpis: .........................................

Do Urzędu Pocztowego  w ....................

Niniejszem zamawiam wychodzącą w Wąbrzeźnie 3 razy tygodniowe 
f a t l i l l U  W I C i l i G a  „Gazetę Wąbrzeską" n a  m a r z e c  1 9 3 0 .  z a  z ł  1 , 2 0 ,  włącznie opła' 
poczt. Gazetę odbierać będę z poczty — proszę dostarczyć pod poniższym adresem*)

Należytość za prenumeratę proszę ściągnąć przez listowego.

Imię i nazwisko ......... .....

Miejsc: ‘ .....:  ul i nr. ............................................

Kwit pocztowy na zł , tytułem przedpłaty „Gazety Wąbrzeskiej" 
za m arzec 1933 r. odebrałem, co niniejszem potwierdzam.

—  ....... 1 ................ , dnia  1930 r.

(Niestosowne wykreślić.) podpis;


